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Ostatnie łaski w Kongresówce. 
I. 


Gdy car jechał do Paryża i chciał dła sie- 
bie usposobić przyjaźnie umysły Francuzów, ba 
może przygotować grunt do politycznych ukła- 
dów z Napoleonem, wydał wówczas amnestję 
dla Polaków. Amnestja była, jak zwykle — 
moskiewska, to jest niewiadomo kogo i nie- 
wiadomo w jakim stopniu ułaskawiła. — Nie 
mniej jednakże była to amnestja. Car chciał 
aby na serjo w jego łaskę wierzono, więc w 
każdym razie miała przynieść drobniutką ulgę 
w cierpieniach braci zakordonowych. 

W tejże samej przecież chwili, w której 
car podpisywał tak zwaną amnestję, podpisał 
dwa inne, o wiele ważniejsze ukazy. Ukaz 
znoszący dyecezję podlaska, i ukaz, znoszący 
samodzielny zarząd edukacyjny w. królestwie 
polskiem. ! 

Nic może bardziej nie wyświeca znaczenia 
łask carskich, nic bardziej nie wyświeca mo- 
skiewskiej polityki w Polsce, jak ta współcze- 
sność aktów carskich dwojakiego rodzaju. 

Jak dałeko sięga łaska carska, nie da się 
nigdy z góry określić. Drobne znaczenie jej 


wyświeciliśmy, gdy tyłko ukaz się „pojawi. 
A w praktyce zastosowanie jej załeży jak wia- 
domo, od. rozmaitych okoliczności — od taje- 


mnych instrukcyj, od uznania władz krajowych, 
czestokroć bardzo podrzędnych, od objaśnień 
dodatkowych, od zdarzeń świata nareszcie. 
Z małoznaczącej stać się obszerną nie może, 
lecz z drobnej jeszcze mniej znaczącą jak naj- 
łatwiej. | 

Natomiast dokładnie oznaczyć możemy 
znaczenie dwóch innych aktów carskich. Ozna- 
czyć: zaś je, jest obowiązkiem prasy polskiej w 
Galicji, aby publiczność nasza dokładnie prowa- 
dzić mogła rachunek tego, co się dzieje w in- 
nych bratnich stronach. | 

Dyecezja podlaska liczy pięćkroć siotysięcy 
ludności. W tej liczbie znajduje się prawie 
400 tysięcy katolików rzymskiego obrządku, i 
prawie 100 tysięcy uniatów. Te więc 400 
tysiecy ludności łacińskiego obrządku zostanie 
bez żadnej prawie opieki religijnej. — Biskup 
lubelski, do którego jurisdykcji chcą Moskale 
przyłączyć zniesioną dyecezję, nie prędko bedzie 
mógł nad nią objąć zarząd. Przyjęcie zarządu 
z polecenia władzy świeckiej pociągnęłoby za 
soba klatwę kościelną. Kiedyś więc dopiero, 
gdy Ojciec święty się przekona, że dobra ko- 
Ścioła bardziej jeszcze przez to nie narazı, po- 
wierzy mu zarząd podlaski w tenże zapewne 
sposób, jak się to stało z dyecezją kamieniecką 
1 biskupem łucko-żytomierskim. Przez ten zas 
czas rozstrój zupełny panować będzie w podla- 
skieh sprawach kościelnych i duchownych. 

Kto wie o tem, że duchowieństwu katoli- 
ckiemu pod zaborem moskiewskim nie wolno 
się zająć ani nauka parafian, ani obrzę- 
dami publicznymi, ani opieką nad chory- 
mi i ubogimi, ani restauracją walących się 
kościołów, bez ściągnięcia na siebie surowych 
kar i nagan, bez stania się podejrzanym o po- 
lityczne knowania, — ten pojmie do czego pro- 
wadzi dezorgamizacja choćby chwilowa w tam- 
tejszej hierarchii kościelnej, ten pojmie czem 
jest brak biskupa, który sam jeden zasłania: wy- 
stawionych na ciągłe prześladowanie niższych 


„duchownych, sam jeden traktuje z srożącemi 


się władzami, sam jeden jest rękojmią spełnia- 
nia cierniowych obowiązków.  Dezorganizacja 
więc, to powiększenie zniechęcenia, to podnie- 
ta samolubnycn instynktów upadku w pojedyn- 
czych duchownych. Gdy biskup lubelski za- 
rząd obejmie, nie wiele się rzeczy odmienią, 
boć trudno naprawiać, trudno pracować na ob- 
szernem polu milionowej diecezji, gdy działanie 
na każdym kroku jest tamowanem, a gorliwość 
natężą strunę stosunków z rządem aż do gwat- 
townego porwania, najczęściej ze szkodą ko- 
Ścioła. 

| W tej samej podl: skiej dyecezji znajduje 
SIĘ ognisko innych religijnych wpływów, ogni- 
SKO najprzewrotniejszej agitacji. Praca rządowa 
nad unią na dwie rozkłada się połowy, chociaż 
całe Królestwo we względzie uniackiego obrząd- 
ku jest jedną chełmską diecezją. W Chełmie 
rząd oddał w ręce Wojciekich i Kryniekich 
dzieło przemienienia unii, jako religii i obrząd- 
ku na Szyzmę, sam zaś dla siebie, dla bezpo- 
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średniego działania utworzył ognisko w Białej 
(właśnie w podlaskiej diecezji, i ztamtąd on 
działa bądź pod płaszczykiem unii, bądź też 
wręcz w imię prawosławia. Tam jest stolica 
szkół, tak zwanych moskiewsko-unia- 
ckich, dla płci obu. Tam zjazdy ajentów na 
posadach nauczycieli dła odbierania skrytych in- 
strukcyj. Tam, w diecezji podlaskiej, nie ma 
prawie innych szkół ludowych, jak również mo- 
skiewsko-uniackie pod kontrolą szyzmatyckiej 
propagandy, a bezpośrednim kierunkiem go- 
dnych ajentów z Galicji lub Moskwy, sprowa- 
dzanych z wielkim nakładem. Tam również są 
spożytkowane fundusze krajowe i asygnowane 
z cesarstwa na zakłady prawosławne, -«tóre 
głównie w tych miejscach powinny być otwie- 
rane, gdzie się znajduje ludność najgęstsza unia- 
ckiego wyznania «, jak mówi hr. Tołstoj, proku- 
rator przenajświętszego synodu w swoim rapor- 
cie zeszłorocznym do cara. 

W takich warunkach zniesienie diecezji 
podlaskiej, to coś więcej jak zwykłe rozporzą- 
dzenie administracyjne, skierowane na szkodę 
polskości, to zamach na wiarę, na zupełne roz- 
bicie jej podpór, to zamach na ludność całą, 
aby ją wprząść coprędzej w moralne nicestwo 
prawosławia. Śnać trudno było rywalizować 
interesowanej propagandzie religii carskiej ze 
skrępowanym, prześladowanym katolicyzmem, 
trudno z odżywającą w sercach wyznawców 
unią. 

Oto jest jeden akt, towarzyszący niepewnej 
amnestji, którym chciano zrównoważyć szko- 
dliwe następstwa łaski carskiej. Z amnestją 
czy bez amnesj, z w. księciem Konstantym, 
Murawiewem czy Miliutynem, wciąż dalej i da- 
lej toczy się, wciaż głębiej zasuwa dzieło zni- 
szczenia i zagłady. 


Z Rady państwa. 


Ustawa, zmieniająca postanowienia kon- 
stytucji z dnia 26. lutego 1861 o reprezen- 
tacji państwa ważna dla Czech. Dalmacji, Ga- 
licji i Lodomecji z Krakowem, górnej i dolnej 
Ausirji, Solnogrodu, Styra, Karentji, Krainy, gu- 
kowiny, Morawy, Szlązka, Tyrolu, Vorarlbergu, 
Istrji, Gorycji i Grodźasku i dla miasta Tryestu 
z okręgiem. 

Za zgodą obydwu Izb Mojej Rady państwa 
uważam za stosowne postanowić i rozporządzić 
zmiany prawa zasadniczez0 0 reprezentacji pań- 
stwa z dnia 26. lutego 1861, które potrzebne są 
z powodu układa z krajami korony węgierskiej 
o traktowaniu spraw wspólnych. 

Następujące paragrafy owego prawa zasa- 
dniczego mają być zmienione i będą brźmia- 
ły tak: 

$. 1. Rada państwa powołeną jest reprezen- 
tować królestwa Czech, Dalmacji, Galicji i Lo- 
domerji, wraz z w. ks. Krakowskiem, arcyksie- 
stwo górnej i dolne) Austrji, księsswa Solnogr»- 
dn, Styrji, Karyntji, Krainy i Bukowiny, margr. 
Morawskie, księstwo dolnego i górnego Szłązka, 
uksiążęcone hrabstwo Tyrolu i kraj Vorarlberg- 
aki, margrabstwo Istrji, uksiążęcone hrabstwo 
Gorycji i Grodziska, i miasto Tryest wraz Z o- 
kręgiem. 

$. 2. Rada państwa składa się z Izby pa- 
nów i Izby posłów. 

$. 8. Dziedzicznymi ezłonkami Izby panów 
są pełnoletni naczelnicy tych szlacheckich rodzin 
krajowych, odznaczających się obszernemi po- 
siadłościami ziemskiemi w królestwach i kra- 
jach, przez Radę państwa reprezentowanych, 
którym cesarz nada dziedziczną g dność człon- 
ków Rady państwa. 

$. 4. Członkami Izby panów na mocy wy- 
sokich dostojeństw kościelnych, są w króle:twach 
i krajach przez Radę państwa reprezentowanych, 
wszyscy arcybiskupi i ci biskupi, którym przy- 
słnguje godność książęca. - 

$. 5. Cesarz zastrzega Sobie, z królestw 1 
krajów przez Radę państwa reprezentowanych, 
powoływać na dożywotnich członków Izby pa- 
nów mężów odznaczających Się, którzy ponle- 
ŝli zasługi dla państwa lub kościoła, dla nauk 
lub sztnki. | i 

§. 6. W Izbie posłów zasiada na podstawie 
wyborów 208 członków, a to według następują- 
cych liczb, ustanowionych dia pojedynczych kró- 
lestw i krajów: Z Czech 54, z Dalmacji 5, Z 
Galicji i Lodomerji z Oświęcimem, Zatorem i 
Krakowem 38, z dolnej Austrji 18, z górnej Au- 
strji 10, z Solnogrodu 3, ze Styrji 13, z Karyn 
tji 5, z Krainy 6, z Bukowiny 5, z Bukowiny 5, 
z Morawy 22, z Szlązka 6, z Tyrolu 1 Vorarl- 
bergu 12, z Istrji, Gorycji z Grodziskiem iz mia- 
sta Tryestem i jego okręgiem 6. | 

$. 10. Zakres działania Rady państwa obej- 
muje wszystkie, w dyplomie z dnia 20. paźdz. 
1861 wyszczególnione przedmioty prawodawstwa, 
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odnoszące się do praw, obowiązków i interesów, 
które Są wspólne wszystkim przez Radę pań- 
stwa reprezentowanym królestwom i krajom, o 
ile takowa nie należą wyłącznie do zakresu 
działania owych ciał reprezentacyjnych, które 
w skutek układu z królestwami i krajami koro- 
ny węgierskiej mają zajmować się sprawami, 
wspólnemi tym królestwom i krajom, wraz z 
wszystkiemi innemi krajami monarchii. 

Do zakresu działania Rady państwa należą 
tedy z powyższem s9graniczeniem : 

a) Wszystkie sprawy, tyczące się sposobu i 
uporządkowania obowiązku służby wojskowej. 

b) Wszystkie sprawy, tyczące się uregulo- 
wania spraw pieniężnych, kredytowych, mone- 
tarnych i bankowych, spraw ełowych. handlo- 
wych i zasadniczej części urządzenia poczt, 
kolei żelazaych i telegrafów. 

c) Wszystkie sprawy finansowe, w Szcze- 
gólności zaś preliminarze budżetu państwa, zba- 
dauie zamknięcia rachunków państwowych i re- 
zultatu administracji finansowej, zaciąganie no- 
wych pożyczek, konwersja istniejącego długu 
państwa, sprzedaż, zamiana, obciążenie nierucho- 
mego majątku państwa, podwyższenie podatków, 
danin i innych należytości skarbowych już istnie- 
jących i zaprowadzenie nowych. 

Podatki, daniny i cła pobierane będą po- 
dług istniejących ustaw, póki te w drodze kon- 
stytucyjnej nie będą zmienione. 

Wykonywanie kontroli długu państwa przez 
ciała reprezentacyjne, określone będzie osobną 
ustawą. 

$. 11. Do Rady państwa należą dalej wszy- 
stkie inne wspólne przedmioty ustawodawstwa, 
o ile takowych ordynacje krajowe wyrażuie nie 
przekazują pojedynczym sejmom krajowym, re- 
prezentowanym w Radzie państwa. 

Tyczy się to także i takich, wyraźnie sej- 
mom krajowym przekazanych przedmiotów w 
razie, jeżeli dotyczący sejm krajowy zaproponu- 
je wspólne traktowanie sprawy. 

W razie wątpliw.ści co do kompetencji po- 
jedynczego, w Radzie państwa reprezentowane- 


| go sejmu, rozstrzyga cesarz na wniosek Rady 


panstwa. 

$. 14. Do ważności uchwały Rady państwa 
potrzebną jest w każdej Izbie absolntna wię- 
kszość obecnych członków. 

Wnioski do zmian w niniejszem prawie za- 
sadniczem, wymagają w obydwu Izbach wię- 
kszości przynajmniej ?⁄ głosów. 

$. 10. Ministrowie i szefowie dykasteryj cen- 
tralnych mają prawo brać udział we wszystkich 
obradach i bronić swoich przedłożeń osobiście 
lub przez delegowanego. 

Muszą być wysłuchani, ilekroć tego zażąda- 
ja. Prawo głosowania przysłuża im, jeżeli są 
czlonkami Izby. 


Ustawa zmieniająca $. 13 konstytucji 
z dnia 26. lutego 1861, ważna dla Czech, Dal- 
macji, Galicji i t. d. (jak wyżej). 

Paragraf 18. zagaduiczego prawa o repre- 
zentaeji pańs'wowej z dnia 26 lutego 1861 zmie- 
nia się i ma brzmieć jak następuje: 

W czasie, gdy Rada państwa nie jest ze- 
braną, w razach naglących, mogą być pod od- 
powiedzialnością całego ministerstwa przedsię- 
wziętemi środki, nad któremi według ustawy 
miałaby obradować Rada państwa; muszą oue 
jednakże najbliższej Radzie państwa być do za- 
twierdzenia przedłożone, a w razie nieprzyjęcia 
unieważnione. 


Ustawa o odpowiedzialności ministrów 
dla królestw ikrajów, zastąpionych w Ra- 
dziec państwa. Ważna dla Czech i t. d. 

$. 1. Ministrowie dla królestw i krajów, za- 
stąpionych w R:dzie państwa, są cesarzowi i 
Radzie państwa odpowiedzialni. 

$. 2. Ministrowie ulegają za c.ynności, któ- 
re wedle zwykłych praw karnych są karygo- 
dne, prawom karcym. Oni mogą także za każdą 
swoją czynność urzędową, przeciwną ustawie 
państwowej, być pociazniętymi do odpowiedzial- 
ności, i mogź podług tychże praw być postawiony- 
mi w stan oskarzenia i sądzonymi. 

$. 3. Oskarzenie może być tylko w Izbie 
posłów uchwalone. 

Wniosek dotyczący musi 
ny pisemnie, i opatrzony być 
mniej 40 posłów. 

$. 4. Oskarzenie nie może być wniesione 
później, jak w sesji bezpośrednio po przestą- 
pieniu ustawy następującej, a w przypadku, 
gdyby przestępstwo dopiero przez zamknięcie 
dorocznych rachunków państwa Izbie wiadomem 
być mogło, nie później, jak w tej sesji Rady 
państwa, na której odnośne zamknięcie rachun- 
ków przyjdzie do roztrząsenia. 

$.5. Uchwała oskarzenia jest prawomo- 
cną, jeźli została większością przynajmniej 
dwóch trzecich części głosów powziętą. 

$. 6. Minister, którego postawiono w stan 
oskarzenia, ma czynności swego urzędowania 
zawiesić. 

$. 7. Za prawną uznana uchwała oskarze- 
nia odsyła się do Izby panów, która do każdego da- 
nego wypadkn (von Fall zu Fall) ze swego łona sąd 
do roztrząsania i sądzenia sprawy wysadza. Sąd 
ma się składać z 12 członków. 

Izba panów wybiera w tym celu z pomiędzy 


być wniesio- 
podpisami naj- 
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Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują 


We Lwowie: Bióro Administracji Ga- 
zeły Narodowej przy uiicy Nowej pod 
liczbą 291. W Krakowie: Księgarnia Jó- 
zefa Czecha w rynku. W Paryżu: na całą 
Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Raczkow - 
skt, rue du pont de Lodi Nr.1. We Wiedniu: 
p. 4, Oppelik, Wollzeile, 22; tudzież pp. Haasen- 
stein 4: Vogler, Wollzeile 9. W Fraukfar- 
cie nad Menem i Hamburgu: pp. Haa- 
sensiein & Vogler. 4 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 
ent. od miejsca objętości jednego wiersza 
3 drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 

30 cnt. za każdorazowe umieszczenie. 


LISTY REKLAMACYJNE  nieopieczęto 
wane nie ulegają frankowaniu. 


siebie 24 członków absolutną większością gło- 
sów, z których sześciu od oskarżyciela, a sześciu 
od oskarżonego odrzuconymi być mogą. 

Jeśli oskarżonych jest więcej, to mają oni 
prawo odrzucać wspólnie. 


Jeżli obie strony niezupełnie korzystają z 
prawa odrzucania, to los rozstrzyga, kto oprócz 
odrzuconych ma być usuniętym, żeby zostało 12 

Ci stanowią sąd, i mają z pomiędzy siebie 
wybrać prezydującego, który kieruje śledztwem 
i rozprawę. 

$. 8. Oskarżenie prowadzi komisja 5 człon- 
ków, wysadzona z łona Izby posłów, która je- 
dnemu z pomiędzy siebie urząd oskarżyciela po- 
wierza. 

Każdy oskarżony ma prawo używać o- 
brońcy. 

Rozprawy są ustne i publiczne, 
nie tajne. 

$.9. Wyrok ma wraz z wykazaniem przy- 
czyn orzekać także, czy oskarżony został nzna- 
ny za niewinnego czy nie. 

Do orzeczenia winy potrzeba większości 
przynajmniej 8 głosów. 

$. 10. Gdy oskarżony zostanie za winnego 
uznany, to w wyroku ma być wyraźnie wymienione, 
które uznano za udowodnione przekroczenie kon- 
stytucji. 

Prawnem następstwem zasądzenia jest zawsze 
wyklnczenie osądzonego z rady koronnej; może 
jednak także zupełne oddalenie winnego ze słu- 
żby państwowej być orzeczonem. 

Wyrok może zresztą także i na zobowiąza- 
nie wynagrodzenia pieniężnego za szkody, wy- 
rządzone kasie państwa, opiewać, jednak wyso- 
kość tego wynagrodzenia powinna być w zwy- 
czajnej prawnej drodze oznaczoną. 

$. 11. Przeciw wyrokowi tego sądu nie ma 
wyższej apelacji. 

$. 12. Cesarz nie może nie przedsiębrać w 
drodze łaski na korzyść oskarżonego, bez posta- 
wionego odpowiedniego wniosku przez Izbę po- 
gelgką. 

$. 13. Gdy jest orzeczony stan oskarżenia, 
to dalsza procedura nie może być przez odrocze- 
nie albo zamknięcie Rady państwa, ani nawet 
przez rozwiązanie Izby posłów wstrzymaną. 

$.14. Usnnięcie oskarzonego od urzędowania 
przed ukończeniem procesu jest nieważne. 

Okoliczność, że oskarzony już przedtem ustą- 
pił, albo więcej w służbie państwa nie zostaje, 
nie może przeszkodzić oskarzeniu. 

$. 15. Niniejsze prawo jest ważne od dnia 
ogłoszenia. 


Ustawa o delegacjach w ogóle, a miano- 
wicie o delegacji Rady państwa. 
$.1. O sprawach, które z jednej strony 
wspólne są dla królestw i krajów, zastąpionych 


głosowa- 


w Radzie państwa, a z drugiej zaś strony 
dia krajów, należących do korony  węgier- 
skiej, będą obradować delegacje, z których 


jedna pochodzić będzie z Rady państwa, a dru- 
ga z sejmu węgierskiego. 

Delegacja Rady państwa liczy 60 ezłon- 
ków, z których jedna trzecia część przypada na 
Izbę panów, a dwie trzecie części na Izbę po- 
słów. 

$.2. Izba panów ma przypadających na 
nią 20 członków absolutna większością głosów 
z swego łona wybrać. 

Zaś na Izbę posłów przypadających 40 po- 
słów wybiera się w ten sposób, że posłowie po- 
jedynczych sejmów podług poniżej podanego po- 
działu delegatów wysełają, wolno im jednak al- 
bo z pomiędzy siebie, albo z pełnej Izby wy- 
bierać. 

Bezwzględną większością głosów mają wy- 
bierać posłowie: z Czech 10, Dalmacji 1, z kró- 
lestw Galicji i Lodomerji wraz z w. księztwem 
Krakowskiem i księztwami Oświęcimem i Za- 
torem 7, Niższa Anstrja 3, Wyższa Austrja 2, 
księztwo Solnogrodzkie 1, księztwo Styryjskie 2, 
Karyntja 1, Kraina 1, Bukowina 1, margrabstwo 
Morawskie 4, Wyższy i Niższy Szlązk 1. uksią- 
żęcone hrabstwo Tyrol 2, Vorarlberg 1, Istrja 1, 
nksiążęcone hrabstwa Gorycja i Grodzisko 1, a 
miasto Tryest z okręgiem 1. 

$.3. W równy sposób ma każda z obu Izb 
Rady państwa zastępców delegatów wybierać, 
których liczba dla Izby panów 10, a dla Izby 
posłów 20 ma wynosić. Liezba z Izby posłów 
wybranych zastępców ma być w ten sposób po- 
dzieloną, żeby na jednego do trzech delegatów, 
wypadł jeden zastępca, na czterech albo więcej 
delegatów po dwóch zastępców. 

§. 4. Wybór delegatów i zastępców w obu 
Izbach corocznie odnawia się. 

Aż do tego czasu zostają delegaci i ich za- 
stępcy przy swojej funkeji. 

Członkowie delegacji, którzy ustąpili, mogą 
być na nowo obranymi. 

$5. Delegacje zwołuje cesarz corocznie, 
Miejsce zebrania naznaczą cesarz. 

$ 6. Delegacja Rady państwa wybiera ze 
swego grona prezydenta, wiceprezydenta, tudzież 
gekretarzy i innych funkejonarjuszów. 

$ 7. Zakres działania delegaeyj obejmuje 
wszystkie przedmioty, które im porucza nstawa, 
określająca sprawy wspólne. Inne przedmioty są 
ze zakresu działania delegacyj wyłączone. 

$ 8. Wnioski rządowe ministerstwo dla spraw 
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wspólnych przedkłada każdej z obu delegacyj 
z osobna. Każda delegacja ma także prawo, w 
przedmiotach swojego zakresu działania robić 
wnioski. 

§ 9. Do wszystkich ustaw w zakresie dzia- 
łania delegacyj, potrzeba zgody obn delegacyj, 
lub w braku tejże, potrzeba przyzwalających u- 
chwał, powziętych na wspólnem walnem posie- 
dzeniu obu delegacyj; w każdym zaś razie po- 
trzeba sankcji cesarskiej. 

$ 10. Prawo pociągania wspólnego minister- 
stwa do odpowiedzialności przysłuża delegacjom. 

W razie naruszenia pewnej dla spraw wspól- 
nych istniejącej, konstytucyjnej ustawy, może ka- 
żda delegacja postawić i udzielić drugiej wnio- 
sek oskarzenia wspólnego ministerstwa, lub któ- 
rego z członków jego. Oskarżenie jest prawo- 
mocne, jeżeli zapadnie nchwałą każdej delegacji 
zosobna, lub na wspólnem posiedzeniu obu de- 
legacyj. 

$. 11. Każda delegacja proponuje z grona 
niezawisłych i z ustawami obznajomionych oby- 
wateli państwa 24 sędziów, a to z tych krajów, 
które delegacja rezrezentuje; druga delegacja 
może z nieh odrzucić 12. Także oskarżony, lub 
jeżeli ich jest więcej, wszyscy wspólnie mają 
prawo, odrzucić 12 z proponowanych sędziów, ale 
tylko w ten sposób, aby z proponowanych przez 
jedną lub drugą delegację, równa liczba była od- 
rzuconą. Pozestali tedy sędziowie stanowią try- 
bunał w procesie bieżącym. 

$ 12. Osobną ustawa o odpowiedzialności 
ministerstwa wspólnego, oznaczy bliższe postano- 
wienie o oskarzenin, procedurze i wyroku. 

$ 13. Każda z delegacyj rokuje, obraduje i 
uchwala dla siebie na osobnych posiedzeniach. 
Wyjątek stanowi $ 25. 

$ 14. Do ważności uchwały delegacji Rady 
państwa potrzebna jest prócz przewodniczącego 
obecność przynajmniej 30 ezłonków, a do waż- 
ności uchwały absolutna większość głosów obe- 
enych. 

$ 15. Delegaci Rady państwa i ich za- 
stępcy nie mają od swoich wyboreów przyjmo- 
wąć żadnej instrukcji. 

$ 16. Delegaci Rady państwa mają wyko- 
nywać swoje prawo głosowania osobiście. Kie- 
dy ma przyjść zastępca, to postanawia $ 19. 

$ 17. Delegaci Rady państwa w tym swoim 
charakterze używają tej samej nietykalności i 
nieodpowiedzialności, jaka im przysłuża jako 
członkom Rady państwa mocą ustawy z dnia 5. 
października r. 1861 (Dz. U. P. nr. 98). Prawa, 
przyznane tą ustawą [zbie, przysłużają także 
względem delegowanych delegacji. 

$ 18. Wystąpienie z Rady państwa pociąga 
także za sobą wystąpienie z delegacji. Jeżeli o- 
prócz tego wypadku który z delegowanych lub 
zastępców nie chce pozostać członkiem delega- 
cji, wtedy, jeżeli Rada państwa jest zgromadzo- 
ną, ta Izba, z której delegat wyszedł, a jeżeli 
Rada państwa nie jest zgromadzoną, to delega- 
cja ma rozstrzygać, ażali to wystąpienie ma być 
dopuszczone. 

$. 19. Jeżli który z członków delegacji u- 
będzie, natenczas, jeżeli Rada państwa jest 
zgromadzoną, dotycząca Izba ma w miejsce 
ubyłego członka delegacji lub zastępcy, przed- 
sięwziąć nowy wybór, i jeżeli wybór delegata 
padnie na jednego z zastępców, ma wybrać w 
miejsce tegoż nowego zastępcę. Jeżeli Rada pań- 
stwa nie jest zgromadzona, to na miejsce ubyłego 
delegata ma wstąpić jego zastępca, a z pomię- 
dzy więcej zastępców, ma wstąpić ten zastępca, 
który przy wyborze otrzymał najwięcej głosów, 
lub który przy równości głosów losem jest prze- 
znaczony do wstąpienia. 

$. 20. Jeżeli Izba poselska będzie rozwią- 
zaną, tedy ustaje także działalność delegacji Ra- 
dy państwa. Nowa Rada państwa wybiera nową 
delegację. 

$. 21. Sesję delegacji zamyka prezydent 
tejże po ukończeniu spraw, za przyzwoleniem 
cesarskiem lub na rozkaz cesarza. 

$. 22. Członkowie wspólnego ministerstwa 
są uprawnieni brać udział we wszystkich obra- 
dach delegacji i bronić swych wniosków osobi- 
ście lub przez zastępców. Muszą być słuchani 
każdym razem na żądanie. Delegacja ma prawo 
wystósowywać zapytania do wspólnego mini- 
sterstwa lub do pojedyńczych członków jego i 
żądać od nich odpowiedzi tub wyjaśnień. 

$. 23. Posiedzenia delegacji są zwykle ja- 
wne. Wyjątkowo jawność może być usuniętą, 
jeżeli tego żąda prezydent lub przynajmniej 5 
członków, i jeżeli zgromadzenie uchwali tajność 
po wydaleniu słuchaczów. Zresztą mogą u- 
chwały także po poprzedniej tajnej rozprawie 
zapadać tylko na posiedzeniu jawnem. 

$. 24. Obie delegacje udzielają sobie swo- 
ich uchwał wzajemnie, i starają się przy zacho- 
dzących różnicach zdań objaśniać i godzić się 
wzajemnie. Korespondencja odbywa Się pisemnie 
ze strony delegacji rajchsratowej w języku nie- 
mieckim, ze strony delegacji węgierskiej w ję- 
zyku węgierskim, a z obu stron, z załączeniem 
uwierzytelnionego przekładu, w języku delegacji 
drugiej. 

$. 25. Jeżeli trzykrotna wymiana korespon- 
dencji pisemnej pozostanie bez skutku, tedy ka- 
żda delegacja ma prawo żądać, aby kwestja zo- 
stała rozstrzygniętą wspólnem głosowaniem. O- 
bustronni prezydenci umawiają SIę O miejsce i 
czas posiedzenia jeneralnego obu delegacyj w 
celu wspólnego głosowania, przed którem każdy 
członek wspólnego ministerstwa może głos za- 
bierać, 

$. 26. Na posiedzeniach walnych  (plenar- 
nych) prezydnją prezydenci delegacyj na prze- 
mian, raz jeden, raz drugi. Los rozstrzyga, 
który z prezydentów ma prezydować za pierw- 
Szym razem. We wszystkich następujących se- 
sjach przewodniczy pierwszemu walnemu posie- 
dzeniu prezydent tej delegacji, której prezydent 
nie przewodniczył na ostatniem posiedzeniu sesji, 
bezpośrednio poprzedzającej. 

$. 27. Do możności uchwały zgromadzenia 
walnego potrzebna jest obecność przynajmniej 
dwóch trzecich części członków każdej delega- 
cji. Uchwała zapada absolutną większością gło- 
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sów. Jeżeli po stronie jednej delegacji obecnych 


jest więcej ezłonków niż po stronie drugiej, na- 
tenczas ze strony delegacji będącej w większości, 
ma tylu członków wstrzymać się od głosowania, 
ilu ich odpaść mnsi dla przywrócenia równości 
liczby z obu stron głosujących. Los rozstrzyga, 
kto ma się wstrzymać od głosowania. 

$. 28. Posiedzenia walne obu delegacyj są 
jawne. Protokół prowadzi się w obu językach 
przez obustronnych sekretarzy i sprawdza się 
wspólnie, 

$. 29. Bliższe postanowienia o toku spraw 
delegacji rajchsratowej określi regulamin, które- 
go układem zajmie się delegacja. 
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Wiedeń d. 18. czerwca. Wszystkie dzien- 
niki bez wyjątku przywitały wnioski konstytu- 
cyjne rządu z zadowoleniem, podnosząc, iż to, 
na co „lud czekał tyle lat“, spełniło się w je- 
dnym dniu. 

Podałiśmy powyżej projekta rządowe do 
zmiany ustaw zasadniczych i projekta do no- 
wych ustaw. Projektu rozszerzenia autonomii kra- 
jów koronnych między niemi nie ma. Zapewne 
dopiero wtedy wniesie go minister, gdy Rada 
państwa uchwali już przedłożone jej teraz. Od 
dawna zwracaliśmy nwagę na to niebezpieczeń- 
stwo mierównoczesnego traktowania zmiany pań- 
stwowej ustawy lutowej, a projektu rozszerzenia 
autonomii. Daremnie była wnoszona poprawka 
polska, domagająca się równoczesnego jeśli nie 
traktowania, to przynajmniej wniesienia obu pro- 
jektów do Rady państwa. Rząd mógł rozszerze- 
nie autonomii włożyć w projekt zmiany ustawy za- 
sadniczej państwowej. Tego jednak nie uczynił. 
W razie więc, gdyby projekt rozszerzenia auto- 
nomii krajów koronnych Izba odrzuciła, co bar- 
dzo jest prawdopodobnem, to uchwalona konsty- 
tueja przedlitawska może stać się prawomocną 
i tem samem wszelka nadzieja rozszerzenia au- 
tonmii krajowej upaść na długo. 


Peszt d. 13. czerwca. Telegram donosi: 
że hr. Pechy, komisarz siedmiogrodzki, odjechał 
wczoraj do Hermanstadtu. Ministerstwo zgodzi- 
ło się na memorandum jego w Sprawie reorga- 
nizacji Siedmiogrodu. Pechy zabrał z sobą wa- 
żne postanowienia. Za kilka dni nastąpi nomi- 
nacja nadżupanów i sędziów królewskich w Sie- 
dmiogrodzie. 

W ziemi Fiumańskiej trwają ciągle niepo- 
koje pomiędzy ludnością wiejską, wywołane pra- 
wdopodobnie przez agitatorów, przeciwnych unii 
z Węgrami i chcących paraliżować rządy komi- 
sarzą węgierskiego OCseha. Z lakonieznych do- 
niesień telegraficznych i sprawozdań stronniczych 
trudno zresztą nawet rozpoznać, jakiej nafury są 
te niepokoje. Być może, że oba stronnictwa, 
węgierskie i chorwackie organizują demonstra- 
cje. W okolicy Buccari pobito dwoch sędziów 
komitatowych, Pedavicza i Urpaniego. Wiceżu- 
pan Voncina wyruszył tam z wojskiem i are- 
sztował sprawców. W samej Fiumie było z te- 
go powodu wielkie wzburzeuie, a Zukunft, przy- 
chylna separatyzmowi chorwackiemu, narzeka o- 
gromnie na komisarza Cseha, iż kasuje wszyst- 
kie rozporządzenia władz chorwackich, i niedo- 
puszcza energicznego działania. 

W Zengg na Pograniczu wojskowem były 
także dnia 17. bm. demonstracje. Z powodu za- 
burzeń w Fiumańskiem oświetlono miasto i wzno- 
szono okrzyki „źiwio” na cześć biskupa Stross- 
majera. 

Z drugiej strony widać w Chorwacji agita- 
cję komunistyczną pomiędzy włościanami. Do 
N. fr. Presse telegrafują d. 18. bm. z Zagrzebia: 
Kilkaset włościan napadło wczoraj na obszary 
dworskie hrabiego Krdódy w Setus, i chciało 
przywiezionemi ze sobą pługami orać grunta 
dworskie dla siebie. Zandarmerja przeszkodziła 
temu i przywróciła spokojność. Z Zagrzebia 
wysłano komisję sądową. 


Praga, 17. czerwca. W organach moskiew- 
skich sprawa polska znowu na jaw zaczyna wy- 
chodzić. — Pragski Patriot zamieszeza na czele 
dziennika, w formie komunikacji z Paryża, na- 
stępującą grożbę, która w dosłownem podajemy 
tłnmaczeniu. 

„W kołach dyplomatycznych wyciągają roz- 
liczne wnioski z wiadomości, że baron Benst 0- 
fiarował gabinetowi petersburgskiemu swoje u- 
sługi w sprawie rewizji traktatu z 1856 r. ma 
się rozumieć na korzyść Moskwy. Książę Gor- 
czaków odrzucił tę uprzejmość cośkolwiek rażą- 
cą, a Z pewnością przez Moskwę niewywoływa- 
ną. Moskwa chce się sama kłopotać o zmianę 
niekorzystnych dla niej traktatów, albowiem 
rozliczne ewentnalności zmuszają moskiewski 
gabinet do zachowania zupełnej swobody działa- 
nia względem Austrji. Powiadają, że ks. Gor- 
czaków miał nadto dać poznać br. Beustowi, że 
pozorne kokietowanie ze sprawą polską nie jest 
sprzyjającem pozyskaniu Moskwy dla Austrji. 
Moskwa życzy sobie od Austrji wyraźnego wtej 
kwestji koloru, co się da tembardziej pojąć, im 
pewniejszem jest, że w luksemburgskim sporze, 
Galicję mieszezono w ewentualnych kombina- 
cjach, dla Austrji bardzo nieprzyjaźnych. Od o0- 
wego czasu Moskwa zajęła jeszcze silniejsze sta- 
nowisko. Przyszłość to okaże.* 

Po raz pierwszy czeski Patriot odgrywa ro- 
lę dyplomatycznego pionka na moskiewskiej sza- 
chowniey. Jeżli ta rolą nie jest samozwańczą, a 
wypłynęła z wyższego npoważnienia, to nota 
Patriota dowodzi, 26 nie udały się nowe próby 
moskiewskie łatwego zrewidowania traktatu pa- 
ryzkiego z 1850 r. tamującego politykę Moskwy 
na Wschodzie. że wskutek tego myśłeć ona mu- 
SI 0 samodzielnej akcji, którą rozpoczyna groże- 
niem Austrji. Mowa 0 kombinacjach z powodu 
luksemburgskiej sprawy, za które Austrja miała 
płacić Galicją, odnosić się tylko może od chwili 
wyrzeczenia się ze strony Francji chęci wszel- 
kiego nabytkn terytorjalnego, do kombinacyj, 
knutych między Berlinem a Petersburgiem. Oby 
ta groźba służyć mogła za przestrogę dla wie- 
deńskich mężów stanu, że mniej wypada na 


prawo i lewo szukać przyjaciół, ofiarując im 
swoje usługi uprzejme, a więcej za to myśleć 
o prawdziwem zjednaniu dla siebie polskiej 
prowincji, — które samo jedno tylko jest w sta- 
nie zasłonić monarchię od prusko-moskiewskich 
kombinacyj i pozyskać dła niej potężnych 
przyjaciół i sprzymierzeńców. 

Berlin d. 18. czerwca. Dzienniki urzędo- 
we pruskie donoszą, że arcybiskup poznański, 
hr. Ledóchowski, któremu papież przy nomina- 
cji poruczył rodzaj opieki nad osieroconsmi ko- 
ściołami w Polsce pod rządem moskiewskim, za- 
mierzą teraz pośredniczyć między kurją apostolską 
a carem, iprzywieść do skutku pojednanie, potę- 
piając mianowicie nieprzychylność duchowień- 
stwa polskiego dla rządów cara. W zamiar wie- 
rzymy, ale trudno nam uwierzyć w pojednanie 
caratu z Rzymem, połączone z potępieniem du- 
chowieństwa polskiego, tego prawdziwego mę- 
czennika wiary katolickiej. To nie mogłoby przy- 
nieść pożytku ni religii ni kościołowi. 


Paryż 17. czerwca. Komisja Ciała prawo- 
dawczego, wysadzona do zdania sprawy z pro- 
jektu rządowego o prasie, złożyła d. 15. swój 
raport. Projekt komisji mimo reakcyjnych dąż- 
ności większości jej członków najmniej jeszcze 
różni się od rządowego. 

Wszystkie więc trzy projekta do praw, ma- 
jacych stanowić podstawy francuzkiego życia 
pnbłicznego w najbliższym okresie, są już na 
stole Izby. Rozprawy nad niemi i sądy dzien- 
nikarskie w czasie rozpraw będą nadzwyczaj 
zajmujące, pokażą bowiem, jak się grupują stron- 
nictwa pod wpływem ostatnich wrażeń, i jaki 
jest ich obecny stosunek do cesarskiego rządu. 
Obecnie trudno jest sobie zdać sprawę w tym 
względzie. Widocznem jest tylko, że Francja od 
roku 1863, od epoki ostatnich wyborów do Cia- 
ła prawodawczego, uległa kompletnemu przeo- 
brażeniu. 

Jednym z symptomatów przeobrażenia są 
również także ciągłe zajścia w łonie Ciała pra- 
wodawczego pomiędzy opozycją a rządem, i po- 
między opozycją a większością. Ostatnie zaj- 
ście tego rodzaju zdarzyło się z powodu podnie- 
sienia żołdu wojska 05 centimów (2 centy) dzien- 
nie. Opozycja w ciórpkich wyrazach przypo- 
mniała, że przed kilkoma tygodniami ona już 
wniosek odpowiedni stawiała, i p. Glais-Bizoin 
wyrzucał rządowi, iż idzie mu widać, o zniszcze- 
nie zobopólnej ufności pomiędzy krajem a armią, 
skoro dziś sobie ten projekt przyswaja. Żajścia 
podobne odznaczają się wielką gwałtownością i 
dla tego są rzeczywistą zawadą w prawodaw 
czej pracy Izby. 

Pan Jules Favre, jeden z przewódzeów opo- 
zycji zachorował niebezpiecznie na hemoraghię 
nosową. Choroba jest skutkiem wytężonej pra- 
cy. Lekarze mają nadzieję, że p. Favre zdrowie 
odzyska, niewiadomo przecież czy będzie mógł 
bronić Berezowskiego, tembardziej, gdy lekarze 
wzbraniają mu na czas dłuższy pracy i orator- 
skich wzruszeń. Gdyby pan Favre musiał się 
wyrzec obrony oskarżonego — w takim razie 
inny adwokat wystąpi w tej sprawie przed krat- 
kami sądu przysięgłych. 

Obrona oskarzonego o zamach na cara nie 
jest dla nas obojętną. Oskarzony nie tylko 
zamiaru się nie wypiera, lecz do ostatka nie 
zdaje się go żałować, owszem czyn swój uważa 
za rzecz naturalną i konieczną. W takim więc 
razie obrońcy będzie i$ć musiało o wykazanie 
związku pomiędzy stanem niewoli i prześlado- 
wania, w jakim się Polska znajduje, a stanem 
umysłu i uczuć Berezowskiego. Wtedy się po- 
każe, że zabóstwo polityczne, na Polsce dokona- 
ne, rozciąga się nie tylko do dóbr materjalnych, 
nie tylko do dóbr duchowych narodu, lecz zara- 
zem i do uczuć najdroższych i najpierwszych 
warunków życia każdego pojedynczego człowie- 
ka; wtedy się pokaże, że postępowanie Moskwy 
w ziemiach Zabranych grozi nie tylko Polsce, 
lecz zarówno zagraża całej Społeczności euro- 
pejskiej, burząe przekonania, będące gwarancją 
bytu społecznego, wykrzywiając uczucia przyro- 
dzone ludzkości. — Każdy wniosek, wyprowa- 
dzony z postępku i zachowania się Berezow- 
skiego, tem większej nabierze wagi, że życie 
jego dotychezasowe, jak się to coraz dowodniej 
okazuje, było życiem bez skazy. Sprawa Bere- 
zowskiego służyć zarazem powinna ludzkości za 
lekcję, objaśniającą ją © stanie obecnym pol- 
skiego społeczeństwa, dla zrozumienia którego 
brak jej dotąd było skali porównania. 

Dla nas — obrona Berezowskiego nabiera i 
z tego względu jeszcze znaczenia, że właśnie 
dzienniki moskiewskie rozpoczęły kampanie 
przeciw Polakom z powodu zamachu. Dwa 
dzienniki urzędowe, Journal de St. Petersbourg i 
Inwalid, widzą nową zbrodnię w tem, że emi- 
gracja nie podawała adresów kondolencyjno-gra- 
tulacyjnych do cara, lecz do Napoleona. Inwalid 
widzi w tem pochwałę zamachu. — Nie ma nie 
bardziej Dauczającego o stosunku Moskwy do 
Polski, jak te odezwania się właśnie dzienni- 
ków urzędowych, — fakt drobny sam przez się: 
Moskalom nie dosyć, gdy żaden czyn przeciw 
nim nie jest popełniony, im o to jeszcze idzie, 
aby być ich poświeconymi obrońcami, im o to 
idzie, aby całować rekę, która morduje wszy- 
stko co najdroższe, im o to idzie, aby panować 
nie tylko nad ciałem, lecz i nad duchem — i 
do tego panowania dążą też drogą gwałtów 
wszelakich. 

Dziennik Wiest, organ oligarchów moskiew- 
skich, przyznaje, że zamąch był czynem odoso- 
bnionym, nie mniej przecież twierdzi, że „po- 
wstrzyma on przyjacielskie ze strony Moskali 
podanie dłoni Polakom, a zarązem zniszczy fran- 
cuzkie sympatje dla Polski, i skłoni Francję do 
wypowiedzenia swojej dla Polaków gościnności.* 
Dzienniki trancnzkie odpowiadają z godnością 
na tę drugą część twierdzenia, i szydząc z lo- 
giki moskiewskiego dziennika, zapewniają, że 
mimo ubolewania, iż czyn taki, jak zamach na 
cara, wśród nich się wydarzył, nie mniej świętą 
w ich oczach pozostaje sprawa polska, ani go- 
ścinność, polskim okazana ofiarom, najmniejszej 
nie może ulegać zmianie. 


Cesarz przez dwa dni cierpiał jak donosi 
Monitor bole reumatycze, i leżał w łóżku. Dziś 
już zdrów. Doniesienie to spowodowane zostało 
niepokojącemi wieściami na giełdzie o zdrowiu 
cesarskiem. Jeduocześnie rozpowszechniono po- 
głoskę, że Napoleon przy zamachu dnia 6. bm. 
został odłamkiem ołowiu lekko ranny, — zataił 
to jednak przed carem. W pierwszej chwili my- 
ślał, że zamach przeciwko niemu był wymierzo- 
ny, dopiero dowiedziawszy się, że sprawcą jest 
Polak, odetchnął wolniej. EE Wyjazd cara został 
rzeczywiście przyspieszony w skutek doniesień 
policji o przygotowanym nowym spisku: szcze - 
gółów nie podaje jednak żaden dziennik. 

Wczoraj przybył tu wicekról egipski i za- 
mieszkał w pawilonie Marsan. | 


Rzym d. 17. czerwca. Na powinszowania 
kardynałów z powodu rocznicy wstąpienia na 
tron apostolaki, odpowiedział papież: „W czasie 
mego pontyfikatu musiałem walczyć przeciwko 
nieprzyjaciołom religii, stolicy świętej i przeciw 
wrogom wszelkiego porządkn społecznego, z któ- 
rych jedni mają na celu wyłącznie postęp ma- 
terjalny, drudzy zaś całkowite obalenie zasad 
władzy, sprawiedliwości, religii i zrabowanie od- 
wiecznej posiadłości kościoła*. Papież rzekł da- 
lej: Starałem się uwiedzione umysły encyklika- 
mi sprowadzić na dobrą drogę. Szanowni bra- 
cia! Proszę was, podwójcie wasze modlitwy, aby 
od Boga i od Niepokalanej Panny osiągnąć to, 
iżbyśmy uwolnieni byli od niebezpieczeństw, o- 
taczających nas. Namiestnik Chrystusa będzie 
zawsze wznosił swe ręce ku niebu; pomagajcie 
mu, jak pomagano Mojżeszowi, gdy miał znnżo- 
ne ramiona; kupcie się koło mnie, abyśmy mo- 
gli zawsze walczyć i tryumiować*, 


Warszawa d. 18. czerwca. Dz. Warszawski 
donosi dziś o posłuchaniu, jakie miała tak zwa- 
na deputacja polska u cara w Paryżu dnia 11. 
bm. P. Ostrowski miał do cara przemowę 
w języku francuzkim, równobrzmiącą z adresem, 
który podaliśmy wczoraj. Car, jak donosi Dz. 
Warszawski, „raczył wynurzyć swoją przychyl- 
ność dla mieszkańców królestwa Polskiego i swe 
zadowolenie z kroku deputacji warszawskiej, ra- 
czył także powiedzieć jej „do widzenia w War- 
szawie*. 

Trudno rozróżnić kto tu naiwniejszy, czy 
car, który uważa kilka osób lużnie przybyłych 
do Paryża za deputację, wyrażającą uczucia 
wszystkich Polaków w Kongregówce, czy depu- 
tacja, która śmie przemawiać w imieniu Pola- 
ków królestwa Polskiego, wiedząc o tem dobrze, 
że nie od nikogo innego, jak tylko od jednego 
Berga otrzymała mandat. Nakoniec hr. namie- 
stnik Berg będzie uchodzić już za prawowitego 
reprezentanta Polski. 


Kronika. 


— Eoterja fantowa, zapowiedziana na korzyść zg- 
kładów, zostających pod kierunkiem sióstr Opatrzności, 
odbędzie się dzisiaj z powodu niepogody już nie w ogro- 
dzie pojezuickim, lecz w salach na strzelnicy. A gdy 
dziś nastąpi tam i uroczystość wprowadzenia króla kar- 
kowego i marszałków, więc spodziewać się należy, iż 
liczna się zbierze na strzelnicy publiczność. 


— Drugie wyścigi odbyły się wczoraj przy po- 
wietrzu nie bardzo przyjemnem. Wypogodziło się wpra- 
wdzie przed samemi wyścigami, ale dął zą to nadzwy- 
czaj surowy i dość silny wiatr: północny. Kursa były 
jeszcze piękniejsze jak w poniedziałek. Progrąm był 
nąstępujący : 

Komisja nadzorcza ta samą co w poniedziałek. 

Bieg I. o godzinie 5, z południa. Nagrodą To- 
warzystwa złr. 800 w. a. dla koni w Galicji, w. księz- 
twie Krakowskiem i na Bukowinie urodzonych, meta 
1⁄1 mili ang.; waga: 3letnie 100 fnnt,, 4letnie 114, 
dletnie 120, starsze konie 123 fnnt. Klacze i wałachy 
3 fant, ulgi — konie półkrwi 4 fant., zaś czysto orjen- 
talne i takie, u których przez trzy generacje wstecz z 
ojca ani z matki krew angielska przymiesząaną nie by- 
ła, 10 funt. mniej. Koń, który wygrał ną arenie nie- 
krajowej, za każdy wygrany bieg 3 funty więcej nosić 
ma, razem jednak nie więcej jak funt. 10. — Wkładka 
50 złr., wycofanie traci połowę. Pierwszy koń otrzy- 
ma nagrode i połowę wkładek, drugi drngą połowę. 
W tym biegu brąć będą udział: 1) Antoniny hr. Dzie- 
duszyckiej klacz kaszt. 4letnia, „Krasawica*, po Ratą- 
plątanie od Sangfroid; 2) tejże samej ogier gniady 
letni, „Przypadek, po Fądladeenie od Łyski; 3) Wło- 
dzimierza hr. Baworowskiego klacz gniada 4letnia, „Pan- 
talicha* po The Reiver od Equality ; 4) tegoż samego 
ogier kąsztauowaty 3letni, „Podolak“, po Comforterze 
od Equality; 5) Alfreda Mysłowskiego klacz kasztano - 
wata Jletnia, „Niespodzianką“, po Zamoroce od Witch; 
6) tegoż samego klacz gniada 4letnia, „Czuda*, po Zą- 
moroce od Flirting; 7) Alfreda hr. Potockiego klacz 
kaszt. 4letnia, „Flora“ po Comforterze Od Peczeny ; 
8) Jana hr. Tarnowskiego z Chorzelowa klącz gniada 
4letnia, „Narodówka*, po The Reiver od Łyski; 9) te- 
goż samego klacz kaszt. 5letnia, „Pani Piperkowska*, 
po The Reiver od Łyski; 10) Jana br. Tarnowskiego 
z Dzikowa klacz gniąda 4letnia, „Jessy*, po The Rei- 
ver od Cinaminty; 11) Kaliksta Ochoekiego Ogier 
gniady 3letni, „Starter“, po The Reiver od Cinaminty, 
12) Erazma Wolańskiego ogier Śletni, „Kosynier”, po 
Comforterze od Goose; 13) tegoż samego Ogier Śletni, 
„Insurgent“, po Comforterze 0d Muchy ; 14) Antoniego 
Krzysztofowicza klacz kaszt. Sletnia, „Iołowata*, po 
Comforterze od Hołowatej. 

Bieg IL o godzinie Gtej. Bieg myśliwski na koniach 
pod panami, Nagroda 300 złr. w, a., 2% mili ang.; 12 
przeszkód, do 3:4 wysokie, do 10' szerokie — min. 
wagą 130 funt., wkładka 20 złr. — Wycofanie traci po- 
łowę. Zwycięzca nagrody wyższej nad 500 złr. wyklu- 
czony. Drugi koń druga połowę wkładek i wycofane- 
go. Czas zapisn i mianowania do 5. czerwca. W tym 
biegu brać bedą udział: 1) księcia Em. Thurn-Taxis 
klacz skarogniada, „Gipsy“, PO Mentorze (jedziec: po- 
racznik br. Testa) ; 2) barona Hiigla, e. k. rotmistrza, 
klacz gniada, „Bella“, (jeździec: właściciel); 3) Hra- 
bary, c. k. porucznika watach kary, „Ariel“, (jeżdziec: 
por. Graf; 4) Daniela, €. k. porucznika, klacz kaszt. 
„Lori“, po Provost (jeździec: włąściciel); 5) barona 
Chorińskiego, c-k. poruczniką, wałach gniądy, „Alert“ 
(jeżdziec : właściciel) ; 6) hrabiego Wład, Baworow- 
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skiego wałach gniądy, „Smok“, po The Reiver od Ca- 
naletki (jeżdziec: p. Tuczyński);: 7) księcia Pawła 
Sanguszki klacz gniada, arabka „Afganka”, po Anazym 
od Zalotnej (jeździec : por. Inkas.) 

Bieg III. o godzinie 6%/,. Nagroda cesarska II. 
klasy 300 c. k. austr. dukatów. letnie ogiery i b.la- 
cze, w Galicji, okręgu krakowskim i na Bukowinie u- 
rodzone i wychowane, lub też przed rokiem wieku im- 
portowane żrebieta — meta 2 mil ang. — wkładka 100 
złr. w.a., wycofanie traci 50 złr.; — lecz tylko złr. 25, 
jeżli deklaracja miesiac przed wyścigami nastąpi — 
waga 95 funt. — klacze 3 funty ulgi. Zwycięzca na- 
grody cesarskiej I. klasy 5 funt., dwóch lub trzech ta- 
kich nagród 8 funt. wiecej. Zwycięzcą nagrody cesar- 
skiej II. klasy 3 funty, dwóch lub trzecb takich na- 
gród 5 funt. więcej. Konie orjentalne pełnej krwi 7 ft., 
anglo-arsby 4 funty mniej. Drugi koń otrzyma połowę 
wkładek i wycofanego. W tym biegu brać bedą u- 
dział: 1) hr. Antoniny Dzieduszyckiej klacz skarognia- 
da Jletnia, „Perła“, po Weatherbi od (rnatcatcher: 
2) tejże samej ogier gniady Sletni, „Przypadek“, po 
Fadladeenie od Łyski; 3) hr. Włodz. Baworowskiego 
ogier kasztanowaty 3letni, „Podolak“, po Comforterze 
od Equality; 4) Alfreda Mysłowskiego klacz kasztano- 
wata 3letnia, „Niespodzianka“, po Zamoroce od Witch; 
») Kaliksta Ochockiego ogier kasztanowaty Śletni, 
„Złotolity*, po Trumpeter od Consternation ; 6) tegoż 
samego ogier gniady 3letni, „Starter“, po [be Reiver 
od Cinaminty; 7) Erazma Wolańskiego ogier 3letni, 
„Kosynier*, po Comforterzej od Goose; 8) tegoż same- 
go ogier Słetni, „Iusurgent*, po Comforterze od Muchy. 

Przed rozpoczęciem biegu 1. wycofano konie: 2., 
4., 6., 8., 11., 12., 13. i 14. Zostało sie jednak jeszcze 
dosyć, aby walkę zrobić ciężką i w wysokim stopniu 
zajmującą. Rej zaczęła wodzić Pantalichą, ale wnet 
zrównała się z nia Niespodzianką, i tak konkurowały 
Spory kawał drogi, poczem znowu wyparła sie Panta- 
licha a zą nią w jednym rzędzie Piperkowska (którą 
chwile byłą pierwszą) i Niespodzianka. W połowie kur- 
su rzecz Się zmienia: wysuwa sie naprzód Flora o pare 
długości, za nia Piperkowska, reszta za niemi w zną- 
cznem oddaleniu, i tąk przybyły do mety: pierwszą 
Flora, druga Piperkowską, za niemi Krasąwica 
i Niespodzianka. Walka ta, do której nie stanął jak 
widać żaden reprezentant końskiej płci męzkiej, była 
prowadzona bardzo zręcznie i zostąła wygrana bez 
szpicrutą. Kurs trwał 2 minuty 40 sekund. 

Zdrugiego biegu wycofano tylko Belle bar. 
Hiigla. Ciekawość była mocno napięta; jeszcze podobno 
nie było n nas tak licznego biegu pod panami, a takie 
właśnie kursą z przeszkodami i pod panami mają naj- 
większe dla kraju znaczenie. Niestety, więcej było 
jeżdzców i koni obcych, niż ziomków — dla czego? 
nie pojmujemy. Z pomiedzy koni wygrały były onegdaj 
Afganka i Gipsy — dzisiaj losy padły inaczej. Przewo- 
dzić zaczął Smok, za nim poszła Lori, ale już przy dru- 
giej przeszkodzie wyręczyła ja Gipsy, którą sie wnet 
wysunęła pierwsza. Na chwilę zrównał sie z nią Smok, 
ale rychło nstapił w tylne szeregi. Długi czas potem 
szły po sobie: Gipsy, Ariel i Alert; aliści Ariel ró- 
wna się z Gipsy, za niemi Alert, który mocno zączął 
forsować. Gipsy ustępuje do drugiego rzędu, na czele 
idą obok 'siebie Ariel i Alert, za niemi Gipsy, reszta w 
zZnacznem oddaleniu — ale w końcu Ariel wziął prym, 
tak że dobiegły do mety: pierwszy Ariel, drugi A- 
lert, śród hucznych oklasków. Za niemi Afgąnką i 
Gipsy. W drugim obiegu padła na przeszkodzie Lori i 
ruszyła w pole bez jeżdzca, który jednak nie poniósł 
szwanku, Z zadziwiającą łatwościa brano wszystkie 
przeszkody. 

Nie mały podziw wzbudził Smok; wiedziano ną- 
przód, że, trudno mu wygrać, bo przed 15 miesiącami 
na wyścigach w Preszburgu wydęła mu sie w nodze ży- 
ła; jednak pod ręką p. Tuczyńskiego z początku rej 
wodził przy pierwazej i drugiej przeszkodzie, które 
świetnie przesadził. ‘Za rowem, wodąnapełnionym, za- 
knla} z powodu wydecia żyły w nodze, o którem mówi- 
liśmy. To zniewoliło jeżdzca do zwolnienia biegu, je- 
dnąk zdołał jeszcze przesadzić czwarta przeszkodę, 
po której upądł na kolana; podniesiony na cuglach 
przez jeżdzca, przeszkoczył jeszcze i parkan. Tu już 
przebiegłszy raz arenę w około i przebywszy wszyst- 
kie przeszkody po razu, musiał go jeździec wstrzymać 
i zsiąść, koń chwiał sie bowiem z bolu i w stępie na- 
wet stawiał nogi z trudnością. Jestto koń krajowy. 

Bieg trwał 6 minut 7 sekund. Przeszkody były na- 
stepujące : 1. płot, 3 stopy wysoki, za nim rów, 10 stóp 
szeroki, — 2. mur darniowy, 3%/, stóp wysoki, —3.rów, 
napełniony woda, 8 st. szeroki, — 4. rów, 6 st. szero- 
ki, za nim płot 3!/, st. wysoki, — 5. stały parkan z 
tarcie, 3'⁄ st. wysoki, — potem powyższe przeszkody 
w tym samym porządku powtórzone, a nakoniec IL. 
płot 31/1 St. wysoki. 

W trzecim biegu brały udział tylko: Perła, 
Starter i Insurgent. Insurgent przewodził od początku 
do końca, za nim szedł zrazu Starter, ale wnet się z 
uim zrównała, a potem i wyprzedziła Perłą. Zaczęto sie 
zakładać na Perłę, którą mocno dosadzała Insurgento- 
wi, ale napróżno — der Powstański hat doch gesiegt! 
jak mówili oficerowie (wygrał był już w poniedziałek 
w pierwszym biegu.) Pierwszy więc minął mete In- 
surgent, druga o dwie długości konia Perła. Bieg 
trwał 4 minuty 30 sekund. 

W  pPoniedziałkowych wyścigach trwał pierwszy 
bieg 2 minuty 23 sekund ; drugi 5 minut 20 sekund; a 
trzeci 3 minuty 10 sekund. 


— Dziennikarstwo czeskie zrobiło sobie zadaniem 
obałamucać Naród czeski zupełnie co do wyobrażeń 
0 Moskwie. Czescy pielgrzymi do Moskwy umiesz- 
ezają to listy, to artykuły o Moskwie, o stosunkach 
tamtejszych, pełne fałszu. Do jakiego stopnia ten fałsz 
dochodzi, można sobie wyobrazić z takich na przykład 
zdań : „Polacy pod rządem moskiewskim daleko więk- 
Bzej doznają opieki dla swej narodowości, daleko wiek- 
szych swobód, niż Czesi w Czechach. Czesi byliby 
szczęśliwi, gdyby tąk im się działo w Czechach jak 
Polakom pod moskiewskim rządem.* Albo np. w osta- 
tnich Narodnich Novinach, (które teraz powinne się wła- 
Ściwie nazywać Mosktewskiemi Nowinami) czytamy naste- 
Pujące zdanie: „Poznaliśmy zaprawdę w moskiewskiem 
Palstwje wszędzie I we wszystkiem polityczną wolność, 
jeżeli nie większą, to zaiste nie mniejszą od tej, którą 
my Się cjeszymy w Austrji w tej chwili, my Słowianie 
Przedlitawacy.* I dalej dowodzi pielgrzym moskiewski, 
Zom Wazygtkiem lepiej w Moskwie. Nawet wolność 
drnkn jest według niego większa tam, niż w Austrji. 
Do tego stopnia posuwa się w tumgnieniu narodu cze- 
skiego, bezczelność propagatorów moskiewskiej idei! 

— ręczny ajent policyjny. Pozawęzorsj do je- 
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dnego z prawników lwowskich, wchodzi ajent policji 
tutejszej Millet : 

— Pana doktora okradziono $ 

— Nie, — odpowiada doktor praw, 

— Ależ pana okradziono dzisiaj. 

— Mylisz sie pan, to może kogo innego. 
' — Nie mylę się. Skradziono panu futro. I zaczął 0- 
pisywać istotnie futro doktora praw, jak najdokła- 
dniej. 

— Moje futro podobne jak pgn opisujesz — ale mo- 
jego nie skradziono. 

— Skradziono. Prosze przekonać Się. 

Prawnik istotnie rzucił sie do futra; nie było go. 
Służący wywiesił na zamkniętym drugopiątrowym gan- 
ku, zkąd złodziej przy pomocy powiązanych tyk, ścią- 
gnal go w jasny dzień na dół, wpakował do woru, 
lecz wychodzącego z kamienicy z worem napełnionym 
na plecach, zdybał ajent policji Millet. śledził za nim, i 
doszedł kradzieży pierwej i odebrał futro, zanim sie 
właściciel o kradzieży dowiedział. 


— Wiedeń dnia 14. czerwca. Złośliwość russkiego 
Słowa nie zna granic. Podczas gdy dziennikarstwo pru- 
skie, niegrzeszące Szczególną sympatja dla nas, szczyci 
się, że tylko jeden dziennik berliński dopuścił się tej 
bezczelności, rozpacz pojedyńczego człowieka poczy- 
tywać za zbrodnię całego narodu (ob. N. fr. Presse z 
dnia 12. czerwca): to organ pana Diedickawo et consor- 
tium w swej zapamiętałej nienawiści tak powiądą na 
czele swego sobotniego numeru z d. 8. bm.: „Odpowie- 
dzia („Atwietom*) emigracji polskiej na amnestje car- 
ska dla „uczastwowawszych w polskom miątieżi* iest 
zamąch na cara dokonany w Paryżu.* Niemniej uderzą 
nawiasową uwaga w sprawozdaniu tegoż dziennika z 
posiedzenią wieczornego Rady państwa dnia 4. b. m. 
że: „izminnyka* Sawczyńskoho obrały tarnopolskie ży- 
dy 4 Barewycza polskie pauy.* Niewiedzieć co zą cel 
właściwie ma mieć ta uwaga, czy sprawozdawcą chciał 
tem dowieść, że Tarnopol nie jest miastem russkiem 
lecz żydowskiem, czyli może gniewa go to, że Żydzi 
tarnopolscy nie głosowali za jakim zwolennikiem par- 
tji ezestnego Słowa? i że właściciele posiądłości wiek- 
szych nie obrali jakiego Russkiego, lecz Rusina, który 
nie widzi żadnej korzyści dlą kraju w upornem rozsie- 
waniu nienawiści między dwoma współbratymczemi ple- 
mionami, lecz w zgodzie całej ludności? A cóż Słowo 
na to powie, gdy mu doniesiemy, że dwaj posłowie ru- 
scy z mniejszych posiadłości, pomimo że ich zaraz po 
przyjeżdzie do Wiednia zakwąterowano w Seminarjum, 
pomimo że ich kroków śledził pewien russki exfeldwe- 
bel dosyć gorliwie, że ci dwaj posłowie bez cudzej na- 
mowy (co sami stwierdza) opuścili juź dnia nastepne- 
go ofiarowane im pomieszkanie* Niech nam Słowo od- 
powie i na to: dla czego ci włościanie, bez wszelkie- 
go wpływu ze strony innych posłów, przenieśli się z 
centrum Izby i zajęli miejsca obok innych posłów na- 
szego kraju, tąk że i ksiądz (ruszalewicz rad nierąd 
według ich zdrowego instynktu musiał się zastósować 
i usiadł w ich pobliżu, by zapewne (dotąd jednak bez 
skutku) namawiać ich do wstawania, gdy nasi posło- 
wie siedzieć będą? Na nic podobno się nie przydadza 
grożby ks. (Gusząlewicza, jakiemi uracza tych dwu wło- 
ścian mówiąc, że „cały naród russki plwać na nich bẹ- 
dzie, gdy się w kraju pokażą," ani też złośliwe słowa 
plebana owej parochii, do której jeden ztych dwu wło- 
ściąn należy, które to słowa mówił ów pleban russki 
do żony owego posłą: „O! diwitsia, jakohośmy obra- 
ły deputowanoho ! win teperka z Lachamy trymaje !* 

Także i listy kilku russkich uliczuików nie dopną 
zamierzonego celu. (Ks. Bąrewicz otrzymał ich do 15, 
a nie jeden, jak w poprzedniej korespondencji z dnia 8. 
czerwca szanownej redakcji doniosłem). 

— (XX) Z Tarnowskiego dnia 14, czerwca. Pisa- 
łem wam w roku zeszłym o zajściąch we wsi Niwkach, 
w której gmina napadłą na dworskie pola, i sąmowol- 
nie wypasła zasiewy. Od czasu do czasu ponąwiają się 
u nas podobne zachcianki komunistyczne u ludu, nie- 
zadowolenie z obecnych urządzeń, podbechtywane przez 
jakąś rekę nieprzyjażną, która nie przestaje nurtować 
w warstwach ludu wiejskiego. Otóż i teraz gminy po- 
wiatu dąbrowskiego Kłyż, Pilcza i Gorzyce i gmina 
Wierzchosławice w powiecie tarnowskim nie wybrąły 


į radnych i nączelnika gminy. Pierwszym dwom gminom 


wytłumaczył urząd powiatowy dąbrowski znączenie rąd 
gminnych i autonomicznych urządzeń, tak że teraz do- 
piero przystąpiły do wyboru zwierzchnictwa gminnego. 
Do Wierzchosłąwie zesłąauo komisję z powiatu tarnow- 


skiego celem ustanowienia naczelnika gminnego z u-| 


rzędu. Komisja w asystencji żandarmów przybyła, nie 
zastała ludzi we wsi, cała prawie gmina rozbiegłą się 


j po lasach, ząwezwauo konnicy i piechoty z Tarnowa 


dla przeprowadzenia porządku we wsi. 
sprawy niewiadomy jeszcze. 
podaje: 

Gmina Wierzchosławice oświadczyła, że dla tego 
nie wybrała i nie myśli wybrąć jradnych i naczelniką 
gminy, gdyż cała ustawa musi być jakąś podrywka; 
tłumaczył im bowiem jakiś madry człowiek, że 
obrawszy radę, beda musieli opłacać koszta rewolucji, 
roku 1863 i 1864, które rząd moskiewski u rządu au- 
strjackiego zalikwidował, panowie zaś przynaglili ce- 
garza do tego, że na chłopów rozłożył podatek, któ- 
rym rzeczone koszta pokryć sie mają. Gmina Wierzcho- 
sławice rozesłała agitatorów po okolicznych wioskąch, 
którzy podobne zdania rozsiewając, zuąleżli posłuch u 
gminnych jąk n. p. we wsi Bobrownikach i innych. 

Obok tej wieści, krążą i inne podobne. -Tak n. p. 
sama gmina Wierzchosławice motywuje przybycie woj- 
ską do ich wsi w ten Sposób: cesarz przyseła im ną to 
wojsko, ażeby gminę przed najściem panów ochronić, 
panowie bowiem zdaniem gminy źli są ną nich, iż oni 
pierwsi doszli prawdy.“ 

Smutna to rzecz. że od czasu do cząsu podobne 
fałszywe wieści w Tarnowskiem się pojawiają, 3 smu- 
tniejsza jeszcze, że nie zaradzą zajściom podobnym na 
razie w sposób, ażeby sie powtórzyć nie mogły. Zaj- 
ścią podobne wymagaja całej surowości i grozy włądz 
urzedowych i tuszymy, że słowa pana ministra stanu, 
powiedziane w terążniejszej kądencji rajchsratu, stana 
się ciałem. 


Koniec całej 
Co dotychczas wiadomo, 


— Dolina d, 16. czerwca, (Rozwiązanie Rady gminnej.) 
W miasteczku Dolinie rozwiązał urząd powiatowy Rą. 
dę gminuą. Rzecz tak sie mą : 

Magistrat doliński rozpisał konkursa dla obsadze- 
aią urzędników gminnych. Szczerze mówigc, jak wsze- 
dzie tak i tu były małe i większe intrygi, partje się 
potworzyły, i jedna chciała pana A., druga pana B, 
zrobić kasjerem, kancelista miejskim it. d. 

W Dolinie byli przecież wszyscy urzednicy rząd0- 
wi radnymi, £ pomiędzy tych pp. Nechay i Fuchs po» 


dziękowąli pisemnie za ten zaszczyt, i prosili, by ich 
wykreślono z listy radnych. 

Długi czas nie naradzano się w tym względzie, osta- 
tecznie ną pogadance z niektórymi kolegami w kółku 
poufnem stanęło na tem, że obydwaj ci panowie radny- 
mi zostaną. 

I znowu czas płynął, aż przyszło do sesji, gdzie 
mieli radni obierać urzedników. Z pogadanki przedse- 
syjnej wykłuło się, że z partji urzędniczej panowie 
rądni nie nakłonia się do myśli mieszczaństwa, 

Otóż burmistrz korzystał z podań, na piśmie uezynio- 
nych pana Nechąya i Fuchsa, i wydał tymże dekreta, 
że ich sie jąko radnych wykreśla, 


Ci panowie Nechay i Fuchs ezuli się tem postano- 
wieniem burmistrza skrzywdzeni, odwołali się w tym 
względzie do urzedu gminnego utrzymując, że burmistrz 
nie miął prawa ich wydalenia z rady gminnej decydo- 
wać, albowiem oni, aczkolwiek na piśmie poprzednio 
z godności rądnych zrezygnowali, przecież póżniej do 
sesyj różnych chodzili i ich cierpiano, dalej niektórzy 
koledzy ich od pierwotnej myśli odprowądzili, a ną o- 
stątku, że nie burmistrz, gle cała radą wykreślenie ich 
z koleżeństwa decydować powinna. 

Gdy tedy ta decyzją pełnej Rady gminnej nie na- 
stapiła, motywowali ci panowie, że burmistrz nadużył 
swej władzy i wskutek tych sporów Rade gminną i 
wszelkie urzędowani: urząd powiatowy zasystował. 

Akta odesłał urząd powiatowy do nąmiestnietwa, 
zkąd pójdą do Wydziału krajowego dlą decyzji w tej 
Sprawie, 

Do dziś nie wiemy, ażeby gdzie w kraju naszym 
urząd powiatowy Radę gminna rozwiązał, jest to fakt 
pierwszy, gdzie organa rządowe w sprawy gminne się 
wmięszały, — otóż ciekawi jesteśmy bardzo decyzji. 

— Sultan Abd-ul-Aziz jest dalekim kuzynem Na- 
poleona III, pochodzi bowiem od Selima III. i pięknej 
kreolki, panny Dubuc de Rivry, którą w r. 17388 poj- 
mali korsarze algierscy i posłali w darze pądyszącho- 
wi. Była ous cioteczną siostra panny Tacher de lą 
Pagerie, późniejszej cesarzowej Józefiny, matki królo- 
wej Hortenzji a babki Napoleona III. Panus Dubue*de 
Rivry zostawszy pierwsza Żong sułtana, wywierała 
swojego czasu nie mały wpływ na politykę Wysokiej 
Porty. 


Ostatnie wiadomości. 


Lwów dnia 20. czerwca. 


Pierwsze wrażenie przedłożeń rządowych na 
organa opinii wiedeńskiej, jest jak najlepsze. 
Czy to zadowolnienie pochodzi z projektowane- 
go rozszerzenia konstytucyjnej swobody, czy też 
z nadziei wytworzenia scentralizowanej Przedli- 
tawii, trudno rozróżnić. W każdym razie ucezu- 
cie zadowolnienia ułatwić powino pomyśle zała- 
twienie zadania. Jeden Vaterland tylko odzywa 
się o przedłożeniach z ubolewaniem, widząc w 
nich Konsolidowanie się wstrętnego mu dua- 
lizmu. 

Wspomnieliśmy wczoraj, że sejm węgierski 
przed odroczeniem się w sobotę wybierze regni- 
kolarną deputację, która będzie upoważnioną 
do traktowania z deputacją Reichsrathu o spo- 
sobie załatwiania spraw wspólnych, i do proje- 
ktowania zmian niezbędnych w węgierskim ela- 
boracie. Deputaeja ta ma się składać podobno 
z 20 ezłonków. Również więe i deputacja Ra- 
dy państwa składałaby się z 20 delegowanych, 
8 z Izby Panów, a 12 z Izby deputowanych, 
wybranych niewątpliwie z oddzielnych delega- 
cyj sejmów a nie przez plenarny wybór Rady. 
Obrady regnikolarnych deputacyj toczyć się 
będą we Wiedniu. 

Hr. Andrassy, przyjeżdża na dłuższy czas 
do Wiednia, a to aby nie pozostać bez wpływu 
i współudziału przy tak ważnych naradach. 
Razem z nim mają przybyć jeszeze inni mini- 
strowie węgierscy. Z tego powodu spodziewają 
się we Wiedniu, że przed rozpoczęciem wzmian- 
kowanych obrad minisierjnm przedlitawskie zo- 
stanie skorapletowanem, aby również mieć udział 
przy wygotowaniu podstaw i norm przyszłego 
załatwiania spraw w monarchii. 

Wien. Abdpost pospieszyła się z daniem za- 
pzaggenia pragskiemu Patriot co do jego wia- 

omości o stosunkach Austrji do Moskwy. Urzę- 

dowy dziennik postępuje tą razą drogą odmien- 
ną niż używana we wszystkich zaprzeczeniach. 
Idzie bowiem do wewnętrznej myśli doniesienia, 
to jest do natężonego stanon stosunków między 
obu monarchiami i takowemu stanowczo zaprze- 
cza. Zaprzecza również, aby Moskwa odrzuciła 
austrjaekie propozycje rewizji paryzkiego trakta- 
tu, jak również aby podezas luksemburgskiego 
sporu tworzonemi być miały kombinacje odda- 
nia Galicji Moskwie. Co do tego ostatniego 
punktu W. Abd. Post powiada, że pozostawia 
kategoryczne zaprzeczenie staraniu organów mo- 
skiewskich. 

Po urzędowem zaprzeczeniu pozostaje pe- 
wnem, że Moskwa nie podniosła weale zrę- 
cznie i uprzejmie rzueonej w obieg dyploma- 
tyczny przez p. Beusta myśli rewizji traktatu; 
że stosunki niekoniecznie są najprzyjaźniejsze 
między Austrją a Moskwą, skoro W. Abdpost za- 
pominą również kategorycznie zapewnić o tem 
jak kategorycznie zaprzecza; że w urzę- 
dowych stosunkach nie było dotąd mowy o 
Galicji; o jakichs zaś niekorzystnych kombina- 
cjach dla Austrji rząd eesarski nie nie wie, choć 
wolałby, aby z Petersburga wyszło zaprzeczenie 
wszelkiemu istnieniu tych kombinacyj. 

Zaprzeczenie W. Abdpost jest ważnem dla 
nas objawem że znika widać uprzedzenie br. 
Beusta szukać oparcia na Moskwie, która też ze 
swej strony nie myśli schlebiać, ani oszczędzać 
Austrji. 

Zjazdy monarchów wciąż zajmują uwagę. 
Powiadają, że podezas pobytu cesarza Franci- 
szka Józefa w Paryżu, ma tam również przybyć 
król Wiktor Emanuel. Tą razą wierzą powsze- 
chnie, że w tej współczesności odwidzin Paryża 
leży cel polityczny zbliżenia Włoch i Austrji do 
siebie. Przekonanie zaś to umacnia się tem bar- 
dziej, że następea tronu włoskiego, ks. Huiabert, 
ma w tych czasach, przed wyjazdem cesarza, od- 
widzić Wiedeń, 
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Korespondenci londyńscy widzą w fakcie, 
że królowa nie zaprosiła cara do Londynu, znak 
oziębionych między Anglią i Moskwą stosunków. 
Nie by to nie było dziwnego ze względu na 
sprawą wschodnią, w której Moskwa tak przy- 
krą dla Anglii odgrywa rolę. W każdym razie, 
zaprosiny królowej odeszły do sułtana, a ró- 
wnież i cesarza austrjackiego pragnęłaby królo- 
wa witać w Londynie. 

Dla sułtana londyńska City postanowiła wy- 
prawić świetną ucztę. Deputacja zapraszająca 
nie czekała przyjazdu sułtana, lecz z prośbą 
przyjęcia uczty udała się do Stambułn. 

Rząd tureeki, porusza się zwolna na dro- 
dze reform. Daleko do tego, aby zadekretowane 
reformy odpowiadały krytycznemu stanowi Tar- 
cji, nie mniej przeto są arcypożądane. W prze- 
szłym tygodniu ogłoszono w Poreie dekret roz- 
rozszerzający prawo dziedziezenia wakufów 
na linie poboczne (dobra oddane meczetom 
w zastaw z zastrzeżeniem tylko dożywocia dla 
siebie i potomków w prostej linii.) Przed trze- 
ma zaś dniami ogłoszony firman dozwała naby- 
wać dobra cudzoziemcom. 

Obok trudności administracyjno - ekonomi- 
cznych i religijnych, nie mniejszy sprawiają kło- 
pot dla Tureji trudności polityczne. 

Nota państw europejskich żądająca od Tur- 
cji wysadzenia komisji śledczej w sprawie kan- 
djoekiej, miała zostać wręczoną Porcie d. 15. 
bm. Przewidują wprawdzie, że Portą nie prze- 
ciw komisji tego rodzaju nie będzie miała, a 
niebawem w Paryżu, nastąpi być może i stanow- 
cze, zgodne załatwienie całej sprawy kan- 
djoekiej. 

Lecz oto zaledwie można robić sobie na- 
dzieję, że jedna sprawa tak niebezpieczna dla 
Porty zostanie załatwioną, już się podnosi druga 
w jakichś strasznych, a przecież niewidzialnych 
rozmiarach — sprawa bułgarska. Zupełnie nie 
wiele wiemy, o powstaniu w Bułgarji — lecz za 
to dzienniki petersburgskie szczegółowe o nim 
mają raporta — a nawet zamieszczają projekta 
członków komitetu centralnego po- 
wstania eo do przyszłości Bułgarji, jak to 
uczynił dziennik Gotos, zapewniając zarazem, że 
nie nie ma przeciw projektowi powołania W. 
księcia Alexieja na króla Bółgarji. 

W Petersburgu wielkie sobie rzeczy obie- 
cują z bółgarskiego powstania, wierzą, że rząd 
moskiewski nie będzie mu obcym, że Serbia 
wmięsza się również w tę sprawę. Być bardzo 
może, że Moskwa chce rzucić Bółgarję na stra- 
coną torpocztę, jak to już niejednokrotnie na 
Wschodzie czyniła. Nie mniej przeto, jeźli się 
jej uda przyprowadzić do skutku zbrojne po- 
wstanie w Bółgarji, nabawi Turcji większego 
od wszystkich innych dotychczasowych kłopotu. 

W Anglii sprawa reformy znowu o krok się da- 
lej posunęła. Ministerjum nową wygrało walkę z o- 
pozycją. Rzecz szła o rozdział miejse w parlamen- 
cie. W skutek reformy i skasowania do reszty przy- 
wileju miasteczek bez mieszkańców wysełania de- 
putowanych, ministerjum miało przeszło 45 miejsc 
do rozdzielenia na okręgi wyborcze całego kra- 
ju. Ministerjum chciało 2 miejsca oddać Londy- 
nowi, 15 miejsc miasteczkom, a resztę hrab- 
stwom, których wyborom ministerjnm torysow - 
skie więcej dowierza. Opozycja przeciwnie pra- 
gnęła głównie powiększyć liczbę deputowanych 
z wielkich miast fabryeznych i dla tego pan 
Laying postawił wniosek, aby każde miasto o 
150 tysiącach ludności trzech miało reprezentan - 
tów w Izbie. Na posiedzeniu z dnia 18. b. m. 
wniosek Layinga upadł większością 8 głosów. 


Z posiedzenia wczorajszego Izby deputowa- 
nych rajchsratn dochodzą następujące wiado- 
MOŚCI : 

Dr. Giskra wezwał deputowanych czeskich, 
którzy nie chcą brać udziału w obradach rajchs- 
ratu, aby do Rady państwa bezzwłocznie przy- 
byli lub też usprawiedliwili nieobecność swoją. 
W razie przeciwnym, uważani będą według re- 
gulaminu, jak gdyby złożyli swoje mandaty. 

Dep. Skene postawił wniosek, aby wyzna- 
czyć z łona Izby komitet z 12 członków dla 
zbadania finansowego położenia państwa. [Izba 
wniosek przyjęła i natychmiast wybrała projek- 
towany Komitet. 

Wybrano również komisję do projektu rzą- 
dowego o poborze wojskowym. 


Deputowany Schindler w imieniu swojem i 
spólników interpelował ministerjum w przedmio- 
cie traktatów handlowych, zawartych podczas 
zawieszenia Rady państwa, jak również obeenie 
zawieranych, i zapytywał, czy ministerjum przed- 
stawi Izbie traktaty te do konstytucyjnego z 
niemi postąpienia — lub też przytoczy powody, 
dla których się od tego wstrzymuje. — Minister 
handlu obiecał odpowiedzieć na interpelację na 
najbliższem posiedzeniu. 


W sejmie peszteńskim na posiedzeniu z 18. 
bm. Koloman Tisza przedłożył wniosek zaopa- 
trzenia honwedów. Wniosek ten przyjdzie w so- 
botę na porządek dzienny. Minister Horvath za- 
powiedział projekta do praw, tyczących się sądo- 
wnietwa węgierskiego. 


Prezydjum zagrzebskiego namiestnietwa o0- 
trzymało od namiestnictwa z Zary wezwanie, a- 
by żadnemn z internowanych w Kroacji Czarno- 
górców nie udzielano urlopu do Dalmacji, ponie- 
waż poodkrywano w tym kraju sprzysiężenia. 


Car przybył do Warszawy onegdaj rano, 
małżonka jego jednym dniem przedtem. Tele- 
gram ;urzędowy z Warszawy powiada, że lu- 
dność przyjmowała ich z entuzjazmem. 

Z Londynu donoszą, że dnia 17. bm. przy: 
szło w Birmingham do zajść między katoli- 
kami a protestantami. 

Zrabowano dwie ulice; protestanci napadli na 
kaplicę katolicką. Prawo o zaburzeniach zostało 
ogłoszone i wojsko wystąpiło czymnie. 
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Podziękowanie. 


Złożona ciężką słabością gwaltownego 
zapalenia płuc, rozlania żółci i kataru Ż0e 
ładkowego; nadto podpadłszy bez żadnej 
nadziejj w po wtórną recydywę. ostatecznie 
opatrzona św. Sakramentami. oczekiwałam 
rychłego końca Życia wątłego. 

Wyroki Boże i szczególna troskliwość 
miejscowego lekarza Wgo. Dr. Ignacego 
Mojseowicza z Buska, któren, powodowa. 
Ry prawdziwym poświęceniem, miłością 
bliźniego i Szłachetnem sercem, tak gorli- 
wie moim cierpieniem się zajął, sa mi po- 
wodem do złożenią publicznego uznania te- 
muż czcigodnemu mężowi i prawdziwemi 
przyjacielowi cierpiącej ludzkości. 

Racz więc Szanowny Mężu, przyjąć 
tych słów pare serdecznej podzięki za tru: 

y i mozoły od wdzięcznej, teraz wśród 
swej ukochanej rodziny szybko do zdro- 
wią powracającej pacjentki, i matki dwój- 
ga malutkich dzieci 1994 1—1 
Romualdy z Wisłockich Łinkardowej. 

Sanok dnia 13. czerwca 180%. 
Czech. w wieku 26 I at, 


Niłody ekonom mówiący po niemiecku, 
i dosyć dobrze po TE ukończywszy w Szkole go- 
spodarczej w Chrudimie w (Czechach. potrzebne dla 
gospodarstwa nauki. i odbywszy tamże praktykę w wię- 
kszych dobrach. bawiąc teraz we Lwowie przy swojej 
długo tu osiadłej familii, która za jego uczciwość po 
rękę daje. Ea umieszczenia. —Bióro wywia- 
dowcze Wincentego Łempickiego nr. 48 obok sklepu 
p. Brilhia we Lwowie. 2001 1—3 


la die Balletschule deś deutschen The- 
aters ın Lemberg, anter der Leitung der hier 
engagirten Balletmeisterin, werden Elewi- 
nen im Alter von 14—15 Jahren aufgenom- 
men. Näheres in der Directionskanzlei des 
dentschen Theaters im  Theatergebiiude 
3. Stock. 


Do szkoły baletu teatru niemieckiego 
we Lwowie pod kierownictwem tu angażo- 
wanej nauczycielki baletu, przyjmują sie 
uczenniee 14—15 lat mające, Bliźsza wiądo- 
mość w zabudowaniu teatrałnem, w kance- 
larji teatru niemieckiego. 200 1—1 


— e 


O gorzelnictiwie. 


Wyczstawszy znon3 w (razecie Naro- 
dowej przez p. Józefa Halskiego umie- 
szczony o nowym sposobie produkowauią 
spirytusu, niedając wiary anonsom, a bẹ- 
dac właścicielem gorzelni, udałem się w ce- 
lu obznajomieniąa się z gorzelnictwem do Ma- 
pastytżysk, gdzie w przeciągu tygodnia 
sposób zacierania dokładnie pojałem, i tak 
z kartofel jako i ze zboża na jednej kadzi 
przy 27 godzinnym fermencie pędząc, zada- 
walniajzcy skutek odniosłem; więc wi- 
dzę się być obowiązany anonsa przez pa- 
na Halskiego w Gazecie Narodowe; egło- 
szone za prawdziwe uznać, 1595 1—1 

Zbaraż dnin 15 czerwca 1807. 


Jakób Krzysztofowicz. 
A. STEIFA Synowie 


ze LWOWA 

podczas jarmarku Ułaszkowieckiego pote- 
caja Szrnownej !nbliezności swój sklep 
cześciowy pod l. 93, z towarami płócien- 
nymi, bielizna mezką, szkarpet:ami. peń- 
czychami, rękawiczkami, bucikami, krawaf- 
kami, deszcz"- i ałońcochron'mi, bronią. 
przyborami myśliskiemi, dywanami i t.p. 
po cenach fabryesnyeh — i także różne iu- 
ne towary galanters jne, 20.4 1—? 
, Wes <A M G ta S 
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Uwiadomienie. 


Nieomylne i prędkie wytępionie 

1 P ə 
Szczurów i myszy 
za pomocą €. k. uprzywilejowanej trucizny 
ra myszy i szezury, w kształcie świecy. 

Cena flaszeczki 50 et. 

Takowej niefałszowanej dostać można 
we Lwowie u pp. Konstantego Iskier- 
skiego, Adolfa Berlinera, Zyginunta 


Rakera i Piotra Mikołascha: w Krakowie 
w aptece p Aleksandrowicza; w Uarnowie 


n pp. Józefa Jana i II. Koyi, 1995 1—10 
moga być wyleezone 
R przez ciągłe użycie 


bandażu elektro-medy- 
cznego, wynalazku doktora Marie, mającego 
przywilej na lat 15. 

Dostać można w Paryżu przy ulicy de 
l Arbre dec, 44; we Lwowie w aptece Pio- 
tra Mikolascha. I5ly 19—? 

Zakład kuracji wodą w Pistyniu! 
trzy mile drogi murowanej za Kołomyją w 
czaru jaco-piękn*j podkarpackiej okolicy. ed 
kilzunastu lat pod troskliwą opieka po- 
wszeehnie w kraju znanego Wgo p. Ber- 
Baczika istniejący, i zimą i latem otwarty. 
— Cena pomieszkania, wikt i kuracja z zu- 
pełnem zadowoleniem n<ajumizrkowańsza, — 
a chorzy obecni w tym Zakładzie, doznając 
widocznie skntku ` podjętej troskliwości 
i kuracji, z wdzięcznością do powszechnej 
podaja to wiądomości, 1058919 

Ks. P. A. Ks. J. G. T. F. 

Pistyn, w Zakładzie d. 4. Czerwia 1867, 


LIESINGERSKIE _ 


Piwo butelkowe 


przedniej jakości. 
Piwo leżak w butelkach /4mIATOW. pe 26 et. 
1 » 4) 


LJ a] » » b 

„ MArcowa , e. n n 28 

» 9 n 1 n 2 R » 

„ Zw. Bock , 4 n 32, 

„ kolonialne p IE E 
Zwrot z1 próżne butelki półmiarowe ct. 10 


za całomiarowe ct. 15, 

Odprzedajacym i zakupującym więkaze 
ilości daje się rabat i rozsyła sie bezpła 
tnie w obrębie miasta Wiedcia. Zamówie- 
ni 2 prowincji uskuteczniane bedą natych- 
miast najdokładniej. 1894 5—6 

Z wszelkiemi zieceniami i zapytaniami 
udawać się nidłeży do jedynego główno- 
rozsyłającego składu u 


Joh. Karl Chun, 


Weinhandluug m Wien. Hofzartengasse 1, 
neben dem neuen Erzh. Albrecht schen Palais. 


Wydawca: Witalis W. Smochowski. 


pn. e e A W M m M | WW MME W M 


Nz 


GAZETA NARODOWA z 


KALLENBEKRGA 
MU m EE U ML 
anatomiczne otwarte rano od 9. go- 
dziny do 7. wieczór. w umyśłnie na 
to sporządzonym budynku. przy ulicy 
Długiej. na starym Teatralnym piacu. 
Wstep dozwolony tylko dorosłym. 

W piatek od 1. godz. popołudniu 
wstęp dla kobiet. 
13935 13—27 A. Kallenberg. 


PRZEGLĄD POLSKI 


pismo miesięczce objetości przyna:mniej 
10 arkuszy druku, poświęcone polityce, li- 
eraturze 1 historji, które przez rox swego 
istnienia zasłażył» sobie na uznane świa- 
tłych czyteiników, zaprasza Szanowna Pu- 
bliczność dv prenumeraty na rok bieżący, 
rozpoczyna:zcy Sie z dniem 1. iipa r 
1867. Abonować można w Krakowie w bió 
rze redakcji ul:ca Gołębia nr. 172 i w 
księgarniach WW. Czecha i Friedleina, we 
Lwowie w księgarni Wgo. Wilda, w Po- 
zoania u Wgo. Merzbzscha, w Paryżu w 
ksiegarni de Luxembourg nr. 16. 1935 4—6 


Cena prenumeraty w krajn w:az z 
przesyłką pocztowa rocznie 12 złr., półro- 
cznie 6 złr., kwartalnie 3złr.,wPrusiech 
rocznie S tal., półrocznie4 tai. , kwartalnie 
2 tal., we Francji, Szwajcarji i 
Włoszech rocznie 40 franków , półro- 
aznie 20 frnt., kwartalnie 10 frnk. 
Teie oe e 


Piękność i młodość 


powrócić może tylko najsła- 
wniejszy płyn toaletowy 


Kau de Lis de Lohse. 


Główny skład u 
BONIFACEGO STILLERA 


1938 we Lwowie. 3—12 


Mały flakon 1 złr. 60 ct. 
Duży , 
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Wariość terapeutyczna Syropu 

Chiny i żelaza, aptekarzy nadwor- 
nych księcia Napoleona. 


-= Połączenie chiny i żelaza, rozwiązał» 
jedno z najtrudniejszych zadań w dziedzinie 
farmacji. Lekarze nżnali powszechnie zna- 
komite usługi, jakie ta preparacja przynosi 
cierpiacym. China. znaną jest w :vedycynie 
jako środek toniczny najwyższej potęgi. Pu - 
łączona onè została z fosforansam żelaza, 
który jest jedną z lepszych prepzracyj że- 
lezistych, ponieważ zawiera dwa pierwia- 
stki, źelazo ifosfor wyrabiające krew iko- 
ści. Szanowni lekarze z zajęciem, sądzimy, 
przeczytają zdanie lekarzy paryzkich i ana- 
lizę tej preparacji. dokonana przez jednego 
z najznakomitszych chemików w świecie. 
„Środek ten, sprawia ciagle pomyślne 
skutki w trudnych trawieniach (dyspepsie) bla- 
daczce, braku regularności miesięcznej, krwotokach, 
uptawach, gorączkach tyfoidalnych, dyabecie 1 we 
wszystkich wypadkach gdzie idzie 0 wy- 
tworzenie Sił słabego i powróccnie źy wio- 
łów życia zwątlonych lub utraconych. 
Arnal, 
doktor nadworny cesarza Napoleona.“ 
„Jest to jedna z tych szezesliwyeh prepa- 
racyj zadawaiajacyeh chorego i lekarza. Je- 
dna z najlepszych a szezególniej łatwo moga- 
cych być zniesionemi preparacyj żelazistych. 
Cazenave, 
lekarz szpitalu św. Ludwika w Paryżu.“ 
Prcpararja ta, daje możność lekarzowi 
zapisania choremu, dwóch naraz ważnych 
środków lekarskich nieodrażających i ła- 
twych do strawienia. Używam syropu chi- 
ny i żelaza i uważa go za bardzo pomyslny 
wynalazek. Chassaignac, 
„naczelny chirurg szpitalu Lariboisiere.* 
„Srodek ten, przyjmowany zawsze bez 
odrazy przez chorych, używam z pomyślnym 
skutkiem.  Mervey de Chegoin, 
członek paryzkiej akademii medycznej. * 
„Przezroczystość tej preparacji i smak 
przyjemny bez woni żelaza, jest ś odkiem 
iekarstwem wcale nieodrażającem i skute- 
cznem. Monod, 
prof, fakultetu medycz. w Paryżu.“ 
Analiza tego syropu wykazała, że za- 
wiera on w sobie chine i sól żelazistą w 
maximum. 1530 6—8 
Roussin, 
rof. chemii w szpitalu Wal-de-Grace w Paryżui. 
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czyli 
Srodek ułatwiający trawienie, 


Środek ten niedawno w terapii znany, 
przywraca błonie śluzowej źołądka normal- 
ne przymioty. przyspiesza i reguluje wy- 


dziełanie soków czyli sekrecję. W wy- 
padkach niedokłądnego odby wania się funk- 
cyj trawienia, Pepsyna ułatwia trawienie 
substancyj bialkowatych, do których tra- 
wienia sam sok gatryczny nie jest dosta- 
tecznym. 

Zpowodu tych własności, używa się z 
wielkiem powodzeniem w słzbościsch, po- 
chodzących ze złego trawienia przez oso- 
by, dotknięte katarem chronicznym żo- 
łądka, przez kobiety w stanie ciężar- 
nym, lub cierpiące na hysterję i wycień- 
czenie. Skutkuje Cudownie na dzie- 
ciach skrofułlicznych i mających skłon- 
sość do krzywienia się kości pacierzeo- 
wej., jak równieź na osobach wycieńczo- 
nych przez długotrwałe słabości, utratę 
krwi, albo dotkniętych  zbytnim odcho- 

em uryny (diabetis), w których trawienie 
zbyt mozolnie się odbywa. 

Objaśnienia co do użycia Pepsyny. do- 
igczone sa do każdego flakonika, zawiera- 
jącego 18 proszków. Pepsyna Grimault 
istnieje nietylko w stanie proszku, ale 

w stanie elixiru. 1581 12—16 


Dostać można we Lwowie w aptekach 
pp. P Mikolascha, Berlinera i Rukera; 
w Krakowie w aptece n, Brunona Miczyń- 


skiego i Redyka, w Brodach w aptece p, 


Franzos; w Poznaniu w aptece p. Elsnera, 


"Roślinna pomada woskowa, | 


Z zaręczeniem prawdziwości! 
Dr. L. Bćriagułera 


s> Spirytus koronny 

"5, ,(Gnintessence d'Eau 
È Że "2 ` | | 

RA zó R de € Cizme 
Fue Oryginala flsszeczka 


Dra Med. BORCHARDTA 


Mydło ziołowe 5 


poea I 

dr N 
zo upiększenia i p oprawienia | A 

U 


D U 
2 GORCHARDTS 
l PRON: MEDI: 
i - ą 4, KRAUTER" 
płci. Wypróbawany srodek na SEINE. 
wszelkie nieczystości skórne, | 75 _ | 
używan* % wielką torzyściaą w zgpielach 
wszelakiego redzaju, 2 w OBU ZADANA 
oryginalnych paczkach po 42 Cf. «m 


Dra Béringuiera 


Roślinny środek 


do farbowania włosów 


(kompletoy w puzderku z szczotkami 1 
miseczkami, 5 zir. w. a.) G. 
Uznany jako zupełnie odpowiadający celowi I 
całkiem nieszkodliwy aby ufarbować trwale 
tak zarost głowy ibroidy, jako też i brwi 
we wszelkich możliwych odcieniach. 


Prof. Dra LINDES 


A 0 
863) 5 


IREEN. 


dadaje połysk i elastyczność włosem, jest 
wypróbowanym środkiem do utrzyman a 
rozdzizłn. Z W oryg. paczkach po D Ct. = 


Bra Beringuiera 

Roślinny olejek 
P a 4 

do wzmocnienia włosów, 
w flakonikach na dłuższy uży- 
tek wystarczający, po 1 złr. składający się 
Z nitodiówiednt jszfch składaików roslin- 
nych na utrzymanie, i wzmocnienie i Upig> 
kszenie zarostu głowy i brody. jako też 
w celu ustrzeżenia się od tak przykrych 
iiszajów i łuszczenia się skóry. 


Bra Suin de Bouiemard 
7 
GSE gi i ; 
Pasta do zebów. 
y YTA parzkzeh po 0 1 30. et. 
Najtańszy, nejwygodniejszy I naj 
ucwniejszy srodek do nutrzyma-; 
ua i czyszczenia ssh" i dzia: 
sel -- przyczynia Się TÓ“ n.czo 


snin do nadzniż dobroczynnej 
świeżości nstum i podniebieniu. 


Balsamiezns mydło oliwne, 


jako środek do codziennego umywania ła- 
godnie działający, może być poleconym 
jez najusi'ni:j vewet damom i dzieciom prel 
ACURA Zj a Paska oryg. JŃ cis m 


Kr. prus. fizyka obwod. 
Pra Kocha 


Be 4 fiur; 
(usierki solowe 
są dla swych Gbfirych cześci 
składowych z najs:czegól- 
niejszych na odpov iedniej:zych soków 
ziołowych i roślinaych uznane, Jako wy- 
próbowany środek domowy na kataralną 
chrypkę, drapanie w szyi, zafleymienie up, 
Uryginalne pudełeczka po 70 i 30 et. 


w Dra Hartunga 

ET y ML E J E KL 

2 KORY CHINY, , 
a wywaru najlepszej Kery Chiny 1 
olejków woniejacych na sa:onsY- 
wowanie i upiększenia włosów, 
(w epieczętowanych i w szkle o- 
stoplowanych flnszeczkach po 35c ) 


Dra Hartanza 


POMADA ZIOŁOWA, 


na wznowienie i wzmocnie-$ 
nie purosłu włosów, (w c- 
pieczetowanych i w szkle$źkjąi 

ostęplowanych słoika u 
pe 35 ct. ` 


aew Wszystkie wyź rzytoczone przed- 
mioty. stwierdzone świadectwami © swych 
ch walebnych własnościach, tprzedają 
pod zaręczeniem tozsamosci 
wvrłącznie tylko następnjace firmy: 
We LWOWA: w aptece Zyg. Mukera 
pod srebrnym orłem; u J. F. Kleina Wwy. 
i Gebhardta; w aptece A. 
Piotra Mikolascha., i uFryd. Schubutha, 
tudzież : 


w Białej p. L. Schwanzer, w Bochni p. 
Paweł Niedzielski, w Brodach p. Ewa Korn- 
feld i Fr. Gomoliński. apt. pod złotą koro- 
na, w Brzeżanach p. B. Vadenhecht, w Bucza- 
czu p. Stefan Kercel, w Borszczowie, A. Niem- 
czewski i Spółka, w  Czerntowcąch pp. lg. 
Schnirch i J. Różański, w Drohobyczu p. J. 
Rosenheim, w Gorlicach p. W. Rogawski 
apt. w Gródku p, Tomaszewski apt. w Gry- 
bowie p. A. Muszczyński. % Jarosławiu p. 
Józef Rohn apt., w Kętach p. G. Streya. 
w Kołomyi Joel Adlersteip, w Kopeczyńcach p. 
X. Wierzchowski apt.. w Krakowe p 
Bartl, w Lisku p. R. Barański, w  Manaste- 
rzyskach p. J, Lipschütz, w Mikulińcach apt, 
St. Miedlicki, w Myślenicach p. F. Sendler, 
w Nowym Sączu p. Ig. Garan. w Nowym Tar- 
gu p. K. Laur. w Przemyślu p. E. Machalski, 
w Przeworsku R F. Świtalski apt. w Rado- 
wcach p. K. Teichmann, w Rzeszowie p. lg. 
Schaiter i Spółka. w Rawie Ruskiej aptek. 
Jan Diestl. w Sadagórze p. A. St. Bursa, w 
Sanoku p. Je Zaewicz, w Samborze p. A. Kro- 
mer, w Serecie J, Dempniak, w Sędziszowie 
p. J. Kownacki, w Skałacie p. J, Dziembo: 
wski, w Sokalu p. A. W. Grot, w Stanstawo- 
wie p. F. Stecher apt. dawniej Tomanek, 
w Tarnowie p. J. Jahn i Henr. Koy, w Tarno- 
20 p; A. Morawetz i Walenty Stachiewicz, 
w adowicah p. F. Voltin, w Zaleszczykach 


z 


ra 


p. J. Kodrębski, w Żółkwi p, R. Barbag, 
w Zurawnie p. W. Postępski. 


19362—20 


Właścieieł i odpowiedzialny redaktor : 


Berlinera, |i 


dnis 20. Czerwca 150: 


Nakładem autora wyszło i jestdo aabyeia w księgarniach J. 


Milikowskiego 


we Lwowie, Tarnowie i Stanisławowie 


0 USZKODZENIACH CIAŁA 


pod względem sądowo-lekarskim, 


1935 3—3 


skreślii Józef Molędziński, dr. medycyny i chirurgii. 


Cena egzemplarza w miejscu 1 zir. 50 ct., 


Wsz kiego ro 


py 


Ni. 673. 
Ogłoszenie licytacji. 


W caln wydzierżawienia prawa propi- 
nacji wódki, piwa i miodu miasta Dobro- 
milą z przyleglościami, Z díoma karczma- 
mi, z dodatziem gminnym, murowanym bro: 
warem, stsznią angielską z przynaleźnemi 
rekwizytami, z ogrodem, 8 sklepionych 
sklepów w ratuszu w rynku, miodowula Z 
zotłam do warzeuia miedu na czs od 1.li- 
stopada 186: na la: szuść do wydzierżawie- 
nia, odbedzie się d. 26. czerwca pierw.za, 
dnia 5. druga a d. 10 lipca 1867 trzee'a pu- 
bliznę licytacja w tutejszym Urzędzie 
gminnym. 

Cena wywołania czynszu dzierż awaego 
podłng dziew ecioletniego przecięcia wzię- 
ta za keżden rok wynosi 9428 zir. a to: 

od propiuzsji wódki 6423 zir. w. a. 

n A piwa 3390 A 
tednakow.ż także oferty niżej “j 
przyj te bedą. 

Uhęć zadzierzawieria mających wzywa 
się «żaby © dniu powyższym przy licyta- 
cji sie stawili i jako zakład 10%y, od iwo- 
ty wywołanej do rax komisji licytacyjnej 
ułożyli, która ich 6 bliższych warunkach 
tej licytacji uwiedowi, zresztą warunki te 
każdego czasu w tniejszym urzedzie gmin- 
uym przejrzeć wolna, 

ijterty pisemne z przyłączeniem Yad um 
tak ma prawo propinacj: wódki i piwa ra- 
zem, jako toż na kaźden z tych przedmio- 
tów z osobna, przyjete: dęda jednakowoż w 
ofercie konk cialnei m3 być oprócz czynszu 
konkretalnego ozunczoay także Czyasz ra 
propinacje wódki osobtń, a sa piwo osobno. 

Licytacja ta olbędzie się poł zastrze- 
żęniem potsierizenia «e strony Kady gmin- 
nej, którs mianowrse zastrzega sobie wy 
hór zatwierdzeni« vudź czynszu Konkretal - 
nego zu obydwa pizedinioty razem, łab za 
każden z osobna olisrowancgy, Aa DaWŁE:, 


reny 


tyiko za jeden z tych przedm:oiów. cho- 
ciużby oferta na ebydwa opiew4!a. 
Jd urzędu gmiunego WVTI 


Dobromil dnia 438. czerwca 1897. 


Ea 


EEA i rN TAA nM 

Raport potwierdzony przez Akademię Me- 
dyczną w Paryżu uznaje, że osoby cierpiące na 
żołądek I trzewia przez użycie Węgla Doktora 
Belloc zapobiegły w przeciągu dni kilku najdo- 
legliwszym cierpieninni. Środek ten przedaje się 
w proszku i w pastyłkach. Leczy zatwardzenia 
Rajuporczywsze, a szczególniej uleoceniony jest 
ze względu na swe własności absorbcyjne i jako 
Jeden znajskuteczni jszych śćedków na chołerynę. 


» SKŁAD axra 


lv15 waemL wolwie I —4 
w aptece p. Piotra Mikołascha. 
NP ZDZ DEE AET E BI ETA BU NAS DAGA 


Niewidzialne stanie się widzialnem 


za pumoca małych 

kieszonkowych mikroskopów, 
E mA A które do 

ARA RA 250 razy 
powie- 
kszają. 


sztuką A zh. w. a. 


bOSziN Ją 
«a frankowaną prze.yłką. 
Za pomocą takiego drobnowidza wi- 


dzimy w jednej kropli wody sta małych 
zwierzątek, (lnfusorien) wesoło pływaja- 
cych, jak w największej rzece. Pojedyneze 
części zwierzątek, robaczków, roślin it. p. 
takim drobnowidzem widziane. okazują się 
niezmiernie wielkiemi, i w różnych kształ- 
tach, i drobpowidz taki sprawia dla małych 


i dorosłych przyjemna i poeczającą roz- , 


rywkeę. Rówuież można za pomocą tych 
mikroskspów widzieć trychiny w mięsie. 

ar Mikroskopy te za frankowanem Da 
desłaniem 1 złr. wal, austr. posyłajg się 
franko do wszystkiech stacyj pocztowych 


państwa austrjackiego, nie liczac nie za 


opa:owanie. Za pobraniem pocztą (zegan 

Pesinarboshm:) jednakże, z niefrnnkowaną 

przesyskiy, K-sztuje sztuka 90 en'. 

Listy zzamówieniami uprasza "ię nadresować. 

Galanterie - Waaren - Niederlage „zur 

Studt Paris“ in Prag, Zelinergasse 
Nro. 590. |. 1939 2—6 


Precz ze Siwizną, 


Wodari Dorat, 


11, rue de Cuumartta a Paris. 


Użycie jednego flakonika Wody Do- 
rat dostatecznym i nieomylnym je.t środ- 
kiem na przywrócenie siwym wiostm na- 
turalnego koloru. Woda ta je:t nieocenio- 
nyan wynnlzzkiem, tania nieszko lliwa, nie 
jest bvaajmniej farba: bardzo skutecznie 
zapobicga wypadaniu wiosów. i leczy 
wszelkiej natury wyrzuty naskórne 
Zaledwie od roku istnieje. a zjednała już 
sobie we Francji ogromno powodzenie. 

Dostać możaa we Lwowie w aptece 
P. Mikolasecha, 


a A A zz 


Jan IobrzaDzki, 


1587 9—19 


iS pr tinei Boy D TAL zlr. 60 cy, 
| zaju krajo we i zagraniczne i 
, l 

Naturalne wody mineralne 


z tegorocznego napelniania, sprowadzone wprost 
p 
ze zdrojowisk, poleca 


Karo! Schubuth 


we Lwowie, przy ulicy Krakowskiej pod 1. 150. 


1794 5—8 


LA ZSZ TM E a a) 
Zakład kapielowz 


w Sassowieobek Złoczowa. 


zawierający Kuracje hydrotherapentyczną, 
kąpiele rzeczne w Bagu i parowe, żetyce i 
gimnasty ze, otwartym żostał na pore le- 
i tnią od 1. maja. 1 
Ceaţa za pokój, za kurację z usługą i 
za cały wikt wynosi tygodniowo 14 złe. 50 
ct. w. a. Są jednak tujsza i droższe po- 
koje do wynajecia. 1552 3—? 
Traktyernia wyborną w Zazładzio jost 
urządzona do wsze:kich wymagań, ` 
Zamówienia listowna adresują się do dy- 
rukoji zakładu w Sasowie, pocztą Złoczów, 


Franciszek Medvey 
Dyrektor żakłądu. 


pod „miastem 
Warszawą“ 


Dom gościnny 
Y da rynicy sody W zal 


graniczny zaopatrzoay, * Zdrowem miejscu 
położony. 4 głównym widokiem na cześć 
park: Janówką zwana, wychodzącym, z 
daien 1. czerwca b. r, Otwartym zostanie. 
Cena tax pojedyńczych pokoi jako też po- 
mieszkań tamilijnych umiarkowana. Zamó- 
wienia ua pomieszkania z zadatkiem pienie- 
żuym połączone, przyjmaje do d. 15 czer- 
wea b. r. właściciel pod adresem J. S. Ra- 
wicz w Sokalu, byłym obwodzie Żoł- 
kiewskim, później zaś zarząd tego domu w 
Kcynicy, gdzie na żądanie Í wszełkie bliż- 
3ze wyjaśnienia udzielone zostaną. 187L9-23 
e 
powo:łu wypnizezania w dzierża- 


/ S we majątku Budyłowa, położonego 
między brzeżanami, DTarnopolen a 4boro- 
wem, odbędzie się tainże publiczaa dobro- 
wolna licytacja 11. inastepnych dni czerwca 
b. r.na konie powazowse, robocze i młodzież, 
—woły, krowy ì ;ałownik,— pasiekę, sprzę- 
ty gospodarskie, — powóz, wózki i uprzęże 
Jakoteż 3 mebie, na którą chęć majacych 
Kupaa, niniejszem zaprasza się. 1919 3—3 


h 4 í © 
Rurki przeciw Astmie 
aptekarza Levassenr, 
aczę tyehto i niezawodnie najaporczywjze 
osta0y. — Dostać można w Paryżu u wyna- 
lazcy przy ulicy de la Monnaie 19, w War- 
szawie w składach imatorjałów aptecznych 
WY. panów Galle i Mrozowskiego, we Lwo- 
wie wyłącznie w aptece Wgo. Pietra Mi- 
kaslscha. 1526 29 —43 
To MEPR onma iz Ti oa Ee 
Pak od wysokiej szlachty, jzkoteż od 
szanownej publiczności w całej monar- 
chii z powodn nadzwyczajnej taniości, 
szybkiej i rzerelnej usługi uznany 


MAGAZYN SUKNI. 
LEOPOLDA KELLERA 


w WIEDNIU, 
Rothenthurmsirasse, Nr. 3. 1. Stock. 
stzenibe: dem Fireterzbischóflichen Pa 

Mia, Beke dus Su fausplatzes, 
posea najlepsze i naimodniejsze 
suknie męzkie, własnego wyro- 
bu, podlug najświeższych żur- 
nalów, po cenach najtańszych. 


ZUPEŁNY 
UBIÓR LETNI 


AWK. NR. 
eleganckiego kroju i we wszelkich barwach, 


Ubiory z płótna żaglowego 
od zir. 10 do 20. 


Surdaty wiostnać od zły. 5 da 
Zarzniki wiosenne cd słr. 8 do 
Ubiory gł" wios. od zira 12 do 
Ubiory letnie od zie. 10 do 
rużnr. do polowązia ca zire © do 
Szłafcoki od złr, 7 do 
Wraki i zwykłe tużus.od zły. 14 do 
Surduty wslieże od ir. 16 da 
Surdnty kancelar, od zir, 4 do złr. 
Spodnie od łr. 4 do złr 
Kamizelki rozmaite © złe. 2,50 do złr. 
zaj ZMana>ÓVWienia czy to 
ustue lub hstowne 4 oznaczeniem miary 
szerokości piersi U góry, Objętości 
w pasie i dlugosci w kroku, zała- 
twia:a się pod zareczeniem najrzelej- 
niej i natychmiast, a suknie, Nie przy. 
padające Go ligury przyjmują SIĘ na- 
powrót. 2595 19_3r 
tm Wzory materyj do Poźądanych 
ubiorów posyłaj się na Źżdanie bez. 
„łanie a na listowne zapytania daje 
je fankowana odpowiedź: — Również 
mieuiamy siare suknie ZA NOWĘ, a prze- 
chodzone sa »awaze pO tanlej cenie w 
wielkim wyborze w ZAPASIE: 

RES. Opierając Się "A tem, iż wszy. 
stkie me towary 74 gotówkę zakouje, 
iŹ z najpierwszem! fabrykami w kraju » 
za granica w beZzpoSrednich zostaję 
stosunkach, SreSZCIE tczymająe się sta- 


le zasady najsumienniejszej i naj- 
rzetelniejsze] nstugi; poswalam sobie 
o tyle odw0ty wac sig do zaufania P. T 
unbliezności, ©% ile zawsze najusilniej- 
szem będz:ć Mem staraniem, wszystkim 
żadaniom ra'zupełniej zadość uczynić. 


~ Leopold Keller, 
w Wiedniu, Rothethurinstrasse Nr. 3. 
j Stock, Segenüber dem fiirsterzbischó 
fichen Palais, Ecke des Stephansplatzes. 


"uw o — Engi NRY ET »-. 


złr 

Zzłr. 
zir. 
złr 

złe. 
zir, 
złr. 
zir. 


Druk Kornela Pillera. 


| j 
jako 
obch 


międ 
prag! 
powi 
jet? ] 
czony: 
prasi 


szyn 
, miotó 
nades 
m008. 
stylu 
wia ? 
pozna 
rego 
na ró 
dzieła 
mentu 
marmi 
wysta 
Aon 
6epsze 
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pomin 
ta, co 
O ci: 
na jec 
wykni 
rzeń 
opasal 
może 
przech 
dla at 
tą nic 


\ miotów. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń d. 19. czerwca. 

A Tyle głoszono o zmianie patentów lu- 
towyeb, tyle wydobywano w różnych czasach i 
Z różnych stron argumentów, by dowieść konie- 
czności wprowadzenia reform zasadniczo- konsty- 
tucyjnych w Życie, że wolno się było spodzie- 
wać wcale innych „przedłożeń rządowych, “ niż 
są te, któremi nas uraczył pan prezydent mini- 
strów na przedwczorajszem posiedzeniu Rady 
państwa. 

Jeźli kanclerz szwedzki Gustawa Adolfa po- 
wiedział, że wglądnąwszy w tajniki rządowe, 
można się przekonać, jak mało mądrości potrze- 
ba do rządzenia, to tu w ciaśniejszych ramach 
nietylko powiedzieć, ale widzieć można, jak ma- 
ło pracy i jeszcze mniej natężenia umysłu po- 
trzeba do wypracowania takiego dzieła prawoda- 
wczego, jakie przez ministerjum (a prawdopodo- 
bnie i przez radę stanu) zostało wypracowane i 
przedłożone Izbie poselskiej. 

Przedewszystkiem nas obchodzi ustawa, zmie- 
niająca patenta lutowe; trzy inne projekta do 
ustaw t. j. o Odpowiedzialności ministrów, o wy- 
kreśleniu $. 15. i o delegacji wspólnej czyli 


państwowej, nie mają takiej doniosłości, jak 
pierwsza. 
Dla lepszego zorjentowania się, przypo- 


mnieć sobie należy. że najprzód wydany został 
dyplom październikowy w roku 1860. Co się z 
nim stanie, niewiadomo, przynajmniej dziś on 
dla Węgrów nie ma znaczenia. Potem jako u- 
zupełnienie dyplomu i wprowadzenie w życie 
zasadniczych praw państwa i krajów austrjackich, 
wydane zostały patenta lutowe w roku 1861 za 
rządów p. Schmerlinga. 

Pod dniem 26. lutego 1861 równocześnie 
publikowane zostały : 

a) Patent cesarski, który powiada, że ce- 
sarz nadaje ustawie zasadniczej o reprezentacji 
państwowej czyli Radzie państwa, dla wszystkich 
krajów monarchii moe obowiązującą, i ta nsta- 
wa ma być ustawą zasadniczą (Staats- Grund- 
gesetz.) 

b) Tenże sam patent powiada, że równo- 
cześnie oktrojowane zostały statuta sejmowe i 
ordynacja wyborcza dla krajów niewęgierskich, 
tylko taki wyjątek stanowi Dalmacja, że ordy- 
nacja wyborcza dla tego kraju w zupełności nie 
może być zaprowadzona, gdyż stosunek jego do 
Kroacji i Slawonii nie jest jeszcze uregulowany. 

c) Patenta, uprzednio wydane dla krajów: 
Styrji, Karyntji, Salzburgu i Tyrolu, zostały 
zniesione. 

d) Wenecji nie nałożono statutu sejmowego, 
tylko kongregacjom krajowym zostawiono prawo 
wyboru posłów do Rady państwa. 

Patent ten powiada — eo najważniejsze, że 
cesarz ogłasza ogół tych wszystkich ustaw za- 
sadniczych za konstytucję całego państwa (ver- 
kinder wir den Inbegrif von Grundgesetzen als die 
Verfassung Unseres Reiches). 

Przypatrzmy się przebiegowi i realnemu 
stanow! ryk. a obaczymy, iż wydane zostały 
dnia 26. lutego 1861: 

l) fatenta czyli statuta dla sejmów krajo- 
wych» a do każdego statutn dodano: aa) ordy- 
nację wyborczą, t. j., oznaczono Miesza 
óły, Etóre się dotyczą wyborów Sejmowych ; di 
bb) JESZCZE krótkie, ale bardzo ważne E oiia 
dzenie, ułożone przy zielonym stoliku w ministe- 
rjum pod nazwą „dodatku do ordynacji wybor- 
czej,» która oznacza sposób, w jaki sejmy mają 
wgrać delegatów do rajehsratu. 

e md zasadvicza, urządzająca instytu- 
cję R aństwa. Do tej Rady mieli należeć 
i Wegry, 


roaci, Siedmiogrodzianie i Włosi. 


tonomii LĄ GK 


si dawniejszą stałą, wzmocnioną Radę państwa, 


|s 3) Patent z dnia 26. lutego 1861, który zno- 


Ik 


tworzy nowe ciało polityczne, Radę stanu, z 


' odnośnym statutem. 


4) Nareszcie patent cesarski, o którym wy- 
żej mowa, i który wszystkie patenta razem ogła- 
sza jako konstytucję państwa. 


To zaś, co p. Beust przedłożył, tyczy się 
tylko ustawy zasadniczej o Radzie państwa, i tu 
zrobione tylko takie poprawki, jakie przy- 
musowym sposobem włożyła na rząd transakcja 
z Węgrami. Jest to więc najczystsza formalność, 
która ani na jotę patentów lutowych nie zmienia 
w duchu autonomicznym. Odwrotnie; dziś opór 
Węgrów, Włochów, Kroatów i t. d. nie odnosi 
się do usiaw czyli patentów, obcych dla nich — 
rząd spodziewa się więc snać większością parla- 
mentarną ubezwładaić lub z drogi bitej Sprowa- 
dzić opozycję mniejszości. 


Po przemówieniu prezydenta Izby posłó w, 
(przez obecne ministerjum na tę godność wynie- 
Sionego), na 1. posiedzeniu, a bardziej jeszcze po 
rozważeniu treści i głównej myśli mowy trono- 
wej, każdy myślący musiał sobie powiedzieć, że 
atrybucje Radzie państwa, dzisiejszego składu, 
nadane, są niebezpieczeństwem dla praw avto- 
nomicznych krajów niewęgierskich. Słowo, z gó- 
ry wyrzeczone : Vereinbarung, znaczy tyle, jak : 
rząd umywa ręce, jeźli dzisiejsza większość Izby 
nie zechce rozszerzyć samorządu w pojedynczych 
krajach. 

Mowa tronowa powiada wyraźnie, że rząd 
kwestję kompetencji sejmów i oznaczenia granie 
autonomicznych lub ich rozprzestrzenienia zała- 
twi — ale tylko za porozumieniem i przyzwo- 
leniem rajchsratu. Zaraz po mowie tronowej 
zwracałem uwagę na ten punkt, który mieści 
w sobie cały plan operacyjny rządu. 

P. minister Beust w sprawie podniesionej 
obwarowania okolie Wiednia, przyznał, że rząd 
cofa projekt głównie dla tego, by dać dowód, 
że jest konstytucyjnym, mimo to, że sprawa na- 
leży właściwie do reprezentacji całego państwa. 

Na dzisiejszem posiedzeniu zajmywano się 
wyborem komisyj do przejrzenia przedłożeń rzą- 
dowych, które minister wniósł, tudzież do zdania 
sprawy z przedmiotu, równie ważnego, jakim 
jest ustawa poborowa. Zdaje się, że po wysadze- 
niu różnych specjalnych komisyj w Radzie pań- 
stwa, nastąpią ferje, tak jak w sejmie wę- 
gierskim. 

Tymczasem odbędzie się praktyczna próba, 
czyli i jąkie porozumienie dałoby się z łatwo- 
ścią osiągnąć w sprawie draźliwej — finansów. 
Węgrzy mają podobno, jakby na zwiady, 15tu 
członków upoważnić do znoszenia się bezpośre- 
dnio z wysadzonymi ad hoc z wiedeńskiej Rady 
państwa delegatami, a naprzód traktować kwe- 
stję kolosalnego długu państwa. Trzeba przy- 
znać, że zadanie twarde na pierwszy początek. 

Ku końcowi przytoczę korespondencję urzę- 
dowej Prager Zty., która w swem wieczornem 
wydaniu tak się odzywa: „Dzienniki starały się 
wyjaśnić powody, dla których delegaci z Gali- 
cji wotowali za adresem. Między innemi poda- 
wały za pewną wiadomość, że pan Beust dele- 
gatom na konferencji poczynił różne obietnice, 
mianowicie sankcji dla sejmowych uchwał, ty- 
czących się rady szkolnej, powiększenia repre- 
zentacji z miast, zaprowadzenia języka polskie- 
go jako urzędowego, i utworzenia posady mini- 
stra dla Galicji. Dowiadujemy się, że uchwały 
sejmu galicyjskiego, o których mowa, zatwier- 
dzone zostały. Taxowe postanowienia rządu na- 
leżą do jego kompetencji, t z tego stanowiska na 
nie zapatrywać się wypada. Inna rzecz co do 
osobnej ministerjalnej posady i rozszerzenia au- 
Takie Loa wymagają 


Z wystawy. 
XIV. 


(Austria. Pierwsze cztery kręgi. Rozmaitości.) 
Wszedłszy do gmachu, zaczynam od Austrji, 


- jako oć państwa, które obecnie najwięcej was 


obchodzi. 


byłoby mu za duszno. 


Chcąc czy niechcąc. znalazła ona miejsce | 


między Szwajcarją a Belgią. Może Zachód 
pragna: tem wskazać drogę, jaką Austrja iść 
owiana w Życiu politycznem*.. Przestrzeń za- 
jęta Przez „e wynosi 7.880 metrów czworobo- 
czpy Ch. Pod tym względem stoi na równi z 
Prusami i Niemcami połndniowemi. 
pierwszym kręgu widzimy prócz ma- 

szyn i narzędzi żelaznych — parę innych przed- 
ajwyżej wznosi się okno gotyckie, 
nadesłane z Tyrolu przez pana Saulicha Perl- 
moos. Ystawiający nie myślał nas uczyć 
stylu gotyckiego, by ten w jego pracy pozosta- 
wia wiele do życzenia; zamiarem jego było za- 
poznać Europę z doskonałym cementem, z któ- 
rego okno wyrobił. Liczne medale, otrzymane 
na różnych wystawach, zdobiące piedestal tego 
dzieła, zachwalają lepiej odemnie wartość ce- 
mentu pana Saulicha. — Na płycie czarnego 
marmuru, stoi tuż przy oknie bronzowy sarkofag, 
wystawiony przez pana Boschernera z Wiednia, 
Mówią, że pierwsze wrażenie bywa zwykle naj- 
lepsze bO Nierozumowane. 

Otóż spojrzawszy na sarkofag, zawołałem 
pomimo woli: „Tstna binrokracja!* Jak biurokra- 
ta, eo zamknąwszy się w ciasne przepisy nudnej, 
bo ciągle por tarzającej się pracy, nie może ani 
na jedną chwilę oderwać się od codziennych na- 
wyknień, by wolniejszemi myśli pomknąć w ma- 
rzeń krainę — tak i dzieło p. Boschernera, 
opasane ciasnem Kołem niewolniczych linij, nie 
może żadnym artystycznym rzutem zaciekawić 
przechodnia, Jeżlibyś ten sarkofag przeznaczył 
dla artysty lub poety, popełniłbyś zbrodnię. Poe- 


tą nie mógłby w nim odpoczywać spokojnie — | 


Ale Jeżli go przezna- 
czysz dla hofrata, albo ministra, to najpierw 
zrobisz wielką przyjemność zmarłemu , a nastę- 

nie zdobędziesz przyjaźń samego właściciela , 
który woli swój sarkofag sprzedać za gotowe 
pieniądze jednemu z tych panów, aniżeli 
dać go a conto jakiemuś tam artyście lub poecie! 


Po drugiej stronie, w towarzystwie dość ła- 
dnych powozów Armbrustera, i tuzina pomniej- 
szych maszyn, rozsiadła się poważna lokomoty- 
wa Sigla, zbudowana według systemu Hala. Jak 
znawcy utrzymują, największa jej zaleta ma w 
tem polegać, że toczy się nie na czterech, ale na 
ośmiu kołach, z których "każde zaczyna się obra- 
cać samo przez Się, a nie jak to bywało przy 
dawnych parowozach, gdzie tylne koła otrzymy- 
wały ruch od dwóch przednich. Umieszczony 
napis zawiadamia, że właściciel przeznaczył ją 
do Moskwy, zkąd będzie odbywała podróż aż do 
Kurska. Wiele osób zatrzymuje się przed wyro: 
bami Schubertha, zawieszonemi na ścianie, po 
lewej ręce. Musieliście nieraz widzieć serwety, 
podkładki, zasłony do okien i t. p. robione ze 
słomy ryżowej. We Włoszech znajdziesz słomia- 
ną serwetę w każdym domu, gdzie płócienna nie 
ma wstępu dla swej drogości. Schuberth nie u- 
żywa do swych wyrobów słomy, ale drobnych, 
ślicznie struganych pręcików, które mają tę wiel- 
ką zaletę, że są nierównie trwalsze od zdziebe- 
lek ryżowych. Na czerwonem suknie świecą sta- 
lowe narzędzia z fabryki Wertheima, a u dołu 
stoi kilka kas ogniotrwałych, które na wysta- 
wie daremnie oczekują godnego siebie współza- 
wodnika. Cesarz Napoleon przypatrywał im się 
bardzo uważuie, i jak pewien dyplomata utrzy- 
muje, miał nawet zakupić jednę, ponieważ na 
schowanie tajnych papierów, spisanych w cza- 
sie teraźniejszego zjazdu monarchów, nie mógł 
znaleźć lepiej zamykającej się skrzyni. Po nad 
kasami wisi obraz olejny. Ma on przedstawiać 
jeden z apn Carogrodu, na którym sułtan ka- 
zał przed paru laty robić doświadczenia z ka- 
sami Wertheima. Stos drzewa płonie, ciekawy 
lud ciśnie się w koło, a komisarz cesarski stoi 


zmiany konstytucji, nie mogą więc być przez 

rząd jeduostronnie nadane. Już z tego stanowi- 

w ró G wieści takie muszą być niedo- 
adne 


„Możeby rząd nawet rad był, gdyby się 


(znalazł jeden lub dwóch ludzi fachowych pol- 
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skiej narodowości, którymby można powierzyć 
tekę ministerjalną, — ale między takiem życze- 
niem rządu a mianowaniem osobnego ministra 
dla Galicji, jest bardzo wielka, zasadnicza ró- 
Żnica.” 

Pokaże się więc, czy Prager Ztg. dobrze in- 
formowana; ale to pewna, że przedmiotowe oce- 
nianie poiożenia politycznego i zastosowanie do 
niego swej czynności, doprowadza prędzej do re- 
zuliatów dodatnich, jak opieranie się na podsta- 
wąch kruchych 1 kombinacjach, które z odmia- 

ną dekoracji same znikają. 


Wiedeń 19. czerwca. 

Z wiarygodnego zródła mogę wam donieść, 
że rząd moskiewski postanowił tych kand: -da- 
tów stanu nauczycielskiego, którym namiest- 
nictwo lwowskie nie udzieliło pozwolenia do 
przejścia w służbę moskiewską (z całkiem słu- 
sznych powodów, gdyż całe swe dotychczasowe 
wykształcenie i stanowisko zawdzięczają mniej 
więcej funduszowi szkolnemu w Galicji) —wyba- 
wić z krytycznego położenia, i juź miało przyjść 
z Petersburga zlecenie do tutejszej ambasady, 
aby owym pielgrzymom do Moskwy wypłacono 
kwoty, potrzebne do zaspokojenia pretensyj tu 
tejszego rządu. Słyszałem atoli, że tutejsza am- 
basada moskiewska nie okazuje wielkiej ocho- 
ty spełnić to zlecenie (z jakich przyczyn, trudno 
dociec). To niepojęte wahanie się pos:lstwa 
moskiewskiego porobiło dla wielu ztych panów 
ogromne dyfferencje w rachunkach. Jedni bo- 
wiem z nich, skoro wieść o ich zamiarze emi- 
gracyjnym z kraju się rozeszła, radziby ze sa- 
mego wstydu co prędzej uciekać do Moskwy; 
drudzy znowu, narobiwszy a eonto im przyobie- 
canych im pieniędzy na podróż mnóstwo długów, 
nie mogą się doczekać wypłaty. Galicja, jeżeli 
nie skorzysta, to pewnie żałować nie będzie 
tych ludzi; szczęśliwym trafem nie uposażyła O- 
patrzność prawie wszystkich tych wędrowców 
szczególnemi zdolnościami; są to po większej 
części indywidua, zrujnowane fizycznie i moral- 
nie. Za to Kongresówka cierpieć będzie naj- 
więcej, albowiem. ci wszyscy kandydaci russcy 
Są przeznaczeni do Królestwa, gdzie pierwsze 
dwa lata swego urzędowania odbyć muszą. Mi- 
nisterjum oświecenia moskiewskiego nie dba o 
to wiele, czy który z profesorów zna język mo- 
skięwski należycie, czy nie; jeżeli moskiewszczyzną 
biegle nie włada, wolno mu wykładać po- mało- 
rusku, a gdy i tu zabraknie technicznego wy- 
razu, może użyć słowa polskiego, byle je tylko 
zakroił na wzór moskiewski. — Tak się też dzie- 
je n. p. w Siedlcach, dokąd powołanym został 
niejaki p. Dumański. 

W taki to sposób przeprowadza Moskwa 
„slawizowanie” polskiego narodu, powierzając 
wychowanie dzieci naszych żywiołom nieprzy- 
jażnym, żywiołom bez zasad. 

Nie można milczeniem pominąć i tego fak- 
tu, że najwięcej apostołów do misji „sławiań- 
skiej“ w Królestwie dostarczyli dotąd ci „TUSSEy* 
którzy słuchali na tutejszej wszechnicy wykładów 
o literaturze „słowiańskiej“ i byli prawie po- 
wszechnie w blizkiej styczności z tutejszem cen- 
tralnem seminarjum, jak n. p. Hryńczak, Siemi- 
nowicz, Kaczała, Dumański, i t. p. wielu inuych, 
którzy obecnie bawią jeszcze w Galicji a myślą 
o podróży „mit dem Wanderstabe in's Ausland“. 
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ARODOWEJ” 


Mesyna d. 13. czerwca. 

Od niepamiętnych czasów w dzień Matki 
Boskiej Listowej odbywała się po ulicach Mesy- 
ny solenna procesja; obnoszono w asystencji du- 
chowieństwa 1 wszystkich władz miejscowych 
włosy Madonny w kryształowej, w złoto Opra- 
wnej puszce. Po wypadkach d. 3. czerwca o 
godz. 2. popołudniu prefekt z władzą municy- 
palną, naprędce zwołaną, zapobiegając powtórze- 
niu się demonstracji, zakazali wyjścia procesji. 
Zdaje mi się, że w tym razie arcybiskup był 
jednego zdania z naczelnikami miasta. Po raz 
to pierwszy może Matka Boska Listowa nie była 
należycie w tym dniu uczczoną, i to jak wołali 
Mess: ńezycy, z winy arcypasterza, postawionego 
na strąży u Jej świętych włosów i skarbca, kry- 
jącego w swoich szafach kopię listu, jaki raczy - 
ła pisać ongi do Messyńczyków, biorąc ich pod 
swoją opiekę. 

Posłuchajcie historji listu. Kiedy św. Paweł 
apostoł przebywał w Zanclei (bo tak się wtedy 
nazywała Mesyna), krzewiąc wiarę swego mi- 
strza, mieszkańcy zostawszy gorliwymi zwolen- 
nikami nowych zasad, prosili go, by zaniósł od 
nich pozdrowienie Matce Chrystusowej i był 
przed nią tłumaczem ich uczuć, a dla tem więk- 
szej powagi, dodano mu do towarzystwa 4 osób 
z pomiędzy najznakomitszych w mieście. Posło- 
wie, bardzo mile przyjęci, powrócili do Zanełej, 
przynosząc list w języku hebrajskim, własną 
ręką Madonny pisany, który św. Paweł w nastę- 
pających słowach na grecki przełożył: 

„Dziewica Marja, córka Joachima, pokorna 
służebnica Pańska, Matka Jezusa Chrystusa, Z 
pokolenia Judy, z rodu królewskiego Dawida, 
wszystkim mieszkańcom  Zanelei błogosławień- 
stwo Boga Ojca Wszechmogącego ! Wszystkim 
wiadomo, że gorącą wiarą pobudzeui wyprawi- 
liście do Nas poselstwo : wyznajecie i wierzycie, 
że syn Nasz jest Bogiem i człowiekiem, że wstą- 
pił do niebios po swojej Śmierci i swojem zmar- 
twychwstaniu ; uwierzyliście, słuchając słów Pa- 
wła apostoła. Dla tego też błogosławimy Was 
i miasto Wasze, biorąc je pod swoją opiekę na 
wieki wieków. Dau w Jerozolimie 42. roku po 
urodz. Naszego Syna, d. 2. czerwca, 27. księży- 
ca, 5. ferji." 

Kroniki miejscowe utrzymują, jakoby ta dro- 
ga rekliwia w czasie najścia Saracenów zagi- 
nęła; dopiero około r. 1467 Grek Koustantyn 
Laskarys, niewiądomo zkąd dostawszy kopii Św. 
listu, takowy na łaciński przełożył i messyńsziej 
katedrze w` darze ofiarował. Dziś ma on się 
znajdować w skarbeu katedralnym. Pomimo li- 
cznych tentacyj u kustorza miejscowego, nie 
miałem szczęścia, choćby zdaleka przypatrzyć 
się listowi. Pobożna wymowa niektórych sycy- 
lijskich a mianowicie klasztornych pisarzy, stwo- 
rzyła całe tomy, dowodzące prawdziwości listu; 
mało znalazło się takich w ostatnich czasach, 
coby šmieli przeczyć faktowi, uświęconemu wia- 
rą lStu wieków. Czem św. January w Neapolu, 
św. Zita w Genui, św. Rozalia w Palermie, tem 
jest Madonna della Lettera w Messynie. Madon- 
na ma w całej Sycylii niezmierną powagę, jest 
ona trzecią osobą Trójcy; Duch św, niema tyle 
uznania, ile nadobna Matka dziewica z świętem 
dzieciątkiem na ramieniu; Duch św. to tylko 
gołąb, ptak, zdaniem ludu, nie tak więc żywo 

przemawia do jego fantazji. 

Procesje w święta Matki Boskiej, 5. lute- 
go, 2. czerwca i 15. sierpnia za Burbonów z 
wielką okazałością się odbywające, pochłaniały 
całe miliony. Od lat siedmiu rzeczy się zmie- 
niły; dzisiaj owe pobożne pochody p: >kutników 
i pokutne, w czarne, białe, czerwone i szare 
szaty przybranych, w cierniowych koronach i 
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na PRE WERS JET ta truje. cie Jedynce ahok dresat iz mie i przypatruje się ka- j 
sie, €o urągając fali niszczącego żywiołu, pod- 
nosi dumne ezoło z pośrodka płomieni. Ale rze- 
czy, które napisano, trzeba się domyśleć. Obraz 


jest nadto potworny, nadto odstręcząjący, aby 
sam przez się mógł mówić. Równy jemu zda- 
rzyło mi się raz tylko obaczyć, i to we Lwowie 
niedaleko Zarwanicy. Na godle, wywieszonem 
przez starozakonnego, był jakiś hieroglif, wyję- 
ty z babilońskiego Talmudu, a pod nim napis: 
„Wyrzink wódki i piwów, pod śpiewającem ry- 
bim.“ Zdaje mi się, że jeden i ten sam artysta 
pracował dla lwowskiego Izaaka i wiedeńskiego 
przemysłowca. Czyż na wystawę świata nie 
godziło się nadesłać uczeiwszego obrazu ? Wert- 
heim wyznaczył sowitą nagrodę dla każdego, 
ktoby się podjął otworzyć kasę jakiembądź na- 
rzędziem. Zapewniają, że o nagrodę ubiega się 
pewien Moskal, który ma zamiar otworzyć nie 
kluczem, ale wytrychem. 

„Rząd mój — tak utrzymuje północny me- 
chanik, otwierał dotychczas wszystkie zamki 
tylko wytrychem, a jednak mu się udawało. Dla 
czegoż nie miałoby mi się udać to samo?“ 
Przy takiem rozumowaniu ustaje wszelkie po- 
wątpiewanie. 

Na piramidzie żółto malowanej, zawieszono 
kilkadziesiąt kos wybornych, a naprzeciwko 
nich Towarzystwo stolarzy wiedeńskich ustawiło 
parę drzwi i okiem, odznaczających się pię- 
knym rysunkiem i weale artystycznemi ozdoba- 
mi. Osobliwie jedne drzwi białe zasługują na 
uwagę przechodnia. Minister wojny przysłał 
parę konnych działek, i model pancernej fre- 
gaty „Ferdinand Max. ze przed którą zastałem 


kilku zaperzonych Włochów. Jeden wołał: 
„Maledetti Tedeschi!“ (przeklęte Niemcy!) drugi 
wrzasnął: „Æ un ottraggio!* (To obraza!) a re- 


szta klęła jeszcze straszniej. Cóż was tak roz- 
gniewać mogło zacni przyjaciele makaronów, 
sztyletów i próżniactwa? Czy wam się nie po- 
doba, że Austrjacy wystawili okręt, który zato- 
pił pod Lissą wasz pierwszorzędny statek 
N Re d'Italia, i żę zdarzenie to umieścił w opi- 


sie obok zy ? 


Kto się Bf bije w otygar: 
tem połu, tego podobna nieprzyjemność z pe- 
wnością nie spotka, bo w dziejach swego naro- 
du znajdzie na jedną klęskę tysiąc odniesionych 
zwycięztw. 

Towarzystwo, utrzymujące statki na Du- 
naju, okazało nam eztery wzorki swych prze- 
wozowych okrętów, które tem się różnią od mor- 
skich, że spód stojący pod wodą jest w stosun- 
ku do części wierzchniej bardzo mały. Sądzę, 
że płytkość Dunaju nie pozwoliła budować 
głębszych okrętów. Pomijąm model tunelu pana 
Rzihy, stolarskie narzędzia pana Weissa, rysu- 
nek mostu Schwarzenberga i inne drobiazgi, i 
wchodzę do obszernej sali, którą urządzono 
przy pierwszym kręgu. Tu zamiast maszyn 1 
dział, grożą powaleniem z nóg liezne baterje 
butelek. Na samym środku stoi dębowa beczka 
z napisem: „Tokaj.“ Szkoda, że na beczce 
nie ma podpitego Bachusa, otoczonego zgrają w 
liście winogradu przystrojonych bachantek. 

Chociaż widok pijaków razi trzeźwego 
człowieka, ma on jednak w sobie nie je- 
dną stronę ciekawą. Czyż patrząc na fu 
dzi, tracących zmysły pod wpływem gorą- 
cego napoju, nie należy zastanawiać się nad 
zagadką życia, nad żem wielkiem pytaniem : 
gdeie się kończy ciało, a gdzie zaczyna dusza? 
Wina austrjackie leżą w ogromnym koszu, zro- 
bionym z prętów mosiężnych. Kwaśny Vóslauer 
uśmiecha się w ten sam sposób z długiej butel- 
ki do przechodnia, w jaki wychudła "Wiedenka 
mizdrzy się kwaśną senty mentalnością do saskie- 
go bursza, przystrojonego w trykoty i błazeńską 
czapeczkę. Obok wina spostrzegasz ponadpija- 
ne wódki p. Mikolascha, a w głebi malutką sza- 
teczkę z wybornem piwem tenczyńskiem p. Po- 
tockiego Adama, które zdaje się mówić: „Stoję 
w kącie — nie narzucam się nikomu, niech 
znawca przyjdzie i osądzi*. Parę głów cukru, 
próbki fasoli, grochu, kaszy, pszenicy, żyta i in- 
nego zboża, wypełniają prócz sali, w której je- 
steśmy, jeszcze dwie pomniejsze. 


(Dok. nastąpi.) 
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swej dawnej charakterystyce, Rząd dzisiejszy 
tylko je toleruje, nie dając ze swej strony ani 
grosza. 

W roku zeszłym byłem świadkiem jednej ż 
takich uroczystości. O godz. 4. po południu dzwo- 
ny katedralne oznajmiły początek procesji; wy- 
szedłem coprędzej przypatrzyć się nieznanemu 
mi dotąd widowisku. Postępowało naprzód 6 
doboszów w średniowieczne szaty przybranych, 
w hełmach, pancerzach, hiszpańskich kryzach i 
obcisłych pończochach; za tymi bractwo N. 
Panny Listowej w czarnych frakach z krzyżami 
na piersiach, a gromnicami w ręku, wstążki 
białe atłasowe od ramion im spadały ; dalej cho- 
rągwie różnych cechów, seminarja, wreszcie 12 
kanoników w infułach z proboszczem na czele 
(arcybiskupa wtedy jeszcze nie było). Za tem 
wszystkiem w pośrodku zbitych mas różnorodne- 
go, różnobarwnego ludu, młodzież rzemieślnicza 
i marynarze z obnażonemi barkami dźwigali o- 
gromny feretron z Marją Panną ze szczerego 
złota. Legion gwardji narodowej z muzyką za- 
mykał uroczysty pochód. Lud, mianowicie z gór 
przybyły, wrzeszczał jak opętany: Viva Maria! 
viva Gesu Bambino | viva santa religione! powiewały 
chustki, kapelusze wyrostków leciały w powie 
trze na znak radości, a z balkonów głównych 
ulic, któremi przechodził orszak, wystrojone si- 
gnory i signoriuy śmiejąc się i żegnając na 
przemian, posyłały od ust gorące pocałunki u- 
strojonej w korale, perły i djamenty uwietbianej 
Madonnie. 

Nie znalazłby uroczystości, powagi i wiel- 
kości w czci bóstwu należnej, ten ktoby jej 
chciał szukać we Włoszech, a w szczególności 
w Sycylii. Sycylianin dałby się porąbać w sztu- 
ki za swoją protektorkę — tymczasem mściwy 
i gorący, kijem połamie ręce i nogi figurze 
swego patrona, gotów jest zelżyć, zeplwać naj- 
droższe Świętości, jeźliby jego prośby, do nich 
zanoszone, nie były wysłuchane, jak to się nie- 
dawno zdarzyło w Caltomotti. Od kilku tygodni 
panowała posucha, ludność całej okolicy prosiła 
swego protektora o deszcz, deszczu jednak nie 
było; odarto więc z szat świętego, związano 
mu ręce powrozami i do innego kościoła prze- 
wieziono. Tej s:mej nocy spadł deszcz rzęsisty. 
Chcąc wynagrodzić świętego za dozuaną znie- 
wagę, kupiono mu nowe suknie, a ktc$, jeden 
z tych pewno, co najmocniej świętego obraził, 
kupił złote kólczyki i do uszu ma przywiesił 
sycylijskim zwyczajem. Z czemś podobnem tyl- 
ko w Sycylii możesz się spotkać. Jakiż to o- 
gromny przestwór w pojęciach ludu naszego a 
fanatycznego, msaterjalnego sycylijskiego ! 

Co za różnica w duchowieństwie, co jedna- 
kową wiarę, te same zasady ma głosić w imię 
Boga-człowieka: Kocham wiarę moich ojców, w 
uwielbieniu chylę czoło wobec naszych kapła- 
nów, każących o prawdzie i miłeści, ale zaczy- 
nam wątpić, ile razy spojrzę na ignorancję, hi- 
pokryzję i nierząd kleru sycylijskiego. 


Z Kongresówki d. 17. czerwca. 

Nie będe wam chmurzył umysłów obrazami 
uciemiężeń , jakich dopuszczają się nasi organi- 
zatorowie, praporszczyki i studenci, zesłani tutaj 
na przeistoczenie naszych społecznych stosuu- 
ków. Dzieła tych ludzi, w duchu wschodnim 
wielce postępowe, przedstawiają się nam, odłam- 
kom spróchniałego Zachodu, dość często w dzi- 
wacznych rysach, które zdawaćby się mogły w 
wieku 19ym chrześciaństwa marzeniami rozbuja- 
łej wyobraźni, gdyby nie wytłaczały na karkach 
naszych ran rzeczywiście boleśnych. Jeden z ta- 
kowych czuje się w obowiązku podać do waszej 
wiedzy, aby wam dać poznać, że chociaż cały za- 
krój do płaczu prowadzi, jenialny jednak tryb wy- 
konania organizatorów, czasami śmiechem łagodzi 
zbyt ostre ciosy. 

Jan K. w r. 1845 wzięty był do wojska, 
pozostawiwszy w kraju młodą żone. Z początku 
przez lat kilka, dopóki wrzało mu w sercu po- 
targane uczucie, pisywał do opuszczonej; później, 
ochłonąwszy w miłości, przestał donosić o so- 
bie. Po upływie lat 17, żona będąc pewną że 
Jan K. już nie żyje, gdy Jej trafił się preten- 
dent Józef P., postarała się o uformalizowanie 
wdowieńskiego stanu, i zawarła z nim nowe mał- 
żeństwo. W r. 1866 Józef K., uwolniony ze słu- 
żby wrócił do rodzinnej zagrody, a gdy zastał 
swą żonę w nieprawem małżeństwie, udał się 
do wójta ze skargą, a ten odesłał strony do ko- 
misarza spraw włościańskich, jako naczelnej, 
wszechwładnej wyroczni we wszystkich naszych 
stosunkach, a głównie między włościanami, po 
wymiar sprawiedliwości. Sumienny sędzia, rze: 
czywisty student uniwersytetu petersburgskiego, 
u którego ukazy z r. 1846 i 1864 są alfą i ome- 
gą jurisprudencji, zgłębiwszy okoliczności sporu, 
wydał wyrok tej osnowy: „Ponieważ ukaz z r. 
1846 zastał Jana K. w posiadaniu spornej żony, 
ukaz zaś z r. 1864 zastał Józefa P. w nżywanin 
tejże, przeto przyznaje Janowi K. własność, a 
Józefowi P. serwituty względem niej“. 

Z tego jednego rysu bierzcie miarę o cało- 
ści dzieła. ŚSmiejcie się, ale i płaczcia nad 


nami! 
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Bukareszt d. 12. czerwea. 

(A. ab.) Sprawa jasska słuszne wywołała 
oburzenie w prasie francuzkiej i niemieckiej, któ- 
ra nie przestaje w molumnach swych dziemni- 
ków krytykować nikczemnego postępowania pa- 
na Bratiano: przytem również zasłużenie dostaje 
się całemu liberalnemu ministerstwu, wszystkim 
działaczom sfer rządowych , a nawet jest do- 
tknięta nieudolność księcia Karola Hohenzoller- 
na. Lecz zarazem prasa zagraniczna bynajmniej 
nie dziwuje się, iż Rumunia w ten sposób jest 
rządzoną, gdy ma za prezesa ministrów człowie- 
ka, który zamknięty był w domu warjatów. Pan 
Bratiano jako wychodźca 1848 r. przebywai w 
Paryżu, gdzie dziwnym zbiegiem okoliczności, 
przypadkowo był wplątany w proces Orsiniego, 
skazany na trzy lata wiezienia, lecz po odbytej 
radzie lekarskiej uznany został za warjata, a tem 


Wydawca: Witalis W. Smochowski. 
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samem więzienie jego przemieniono na dom zdro- 
wia, w którym przebywał aż do czasu wylecze- 
nia. Obecnie pan Bratriano chege odwrócić opi- 
ię zagraniczną od kwestji jasskiej, chwycił sie 
tej zwyczajnej polityki, odwracania uwagi pu- 
blicznej w inną stronę, stawiając na pierwszym 
planie «westję drażliwszą, i nie mającą sympa- 
(JI, jaką jest nurtowanie Moskwy w Rumunii a 
że Zydzi są ajentami moskiewskimi, przeto był 
on zmuszonym chwycić się tego Środka. 

W kraju zaś pan Bratiano wiele zyskał na 
opinii publicznej, gdyż przeprowadzenie kwestji 
żydowskiej w sposób »arbarzyński, nader jest po- 
pularnem—czego najlepszym dowodem, że p. Bra- 
tiano, gdy zmuszony cofnął swoje rozporządzenie 
pod naciskiem domagań się konsulów państw o- 
piekujących się Rumunią, pozostał nadal mini- 
strem spraw wewnętrznych i prezesem mini 
strów. 

Pan Cremieux, znakomity adwokat, który 
na całym Wschodzie w swych rekach ma wiel- 
kie przedsiębiorstwa, majac swoje interesa za- 
grożone w Rumunii, udał się osobiście do cesa- 
rza, przedstawił rzeczywisty stan rzeczy i upra- 
Szał o ujęcie się za swymi współwyznaweani, 
co teź Napoleon uskutecznił i własnoręczny list 
przestał księcia Karolowi, czyniące mu słuszne 
wymówki za jego niedołężne rządy. Lecz czy 
to osiągnie jaki skutek, wątpię, — skończyło się 
na samych obietnicach w tutejszym Monitorze, 
iż rząd dobrze czuje iż posłannictwem Rumunii 
na Wschodzie jest takie same, jakie Fraucji na 
Zachodzie, i że umie cenić osobistą przychyl- 
ność ceżarza Napaleona dla Rumunii. 

W tutejszych sferach rządowych również 
zaszedł zabawny fakt, Pan Balanano, 2jent 
Rumunii w Paryżu, należący do przeciwnego 
stronnictwa niż dzisiejszy ster rządu, był bezu- 
stannie szykanowany przez ministrów liberalnych. 
Znudzony tem podał się do dymisji, lecz zarszem 
prywatny list posłał do księcia, opisując mu 
czynności obecnych miristrów, których okrasił 
przydomkiem imbeciles. Książę list ten przedłożył 
radzie ministrów, która w swem oburzeniu pod- 
pisała usunięcie pana Balanano. Książę tym- 
czasem poiecił panu Balanano dalej pełnić swe 
obowiązki, ministerstwo skutkiem tego podaje 
się do dymisji, książę takowej nieprzyjmuje, a 
tem samem cała komedja nieskończona. 

Jednem słowem, trudno wierzyć co się tutaj 
dzieje, zaręczam wam iż najdziksze plemie jakie 
egzystuje w którejkolwiek części świata, lepiej 
się rządzi jak Rumunia, a ludzie postępują szla- 
chetniej i inaczej aniżeli tutejsi „liberali.“ 
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Z Rady państwa. 
10. posiedzenie Izby posłów z d, 19. czerwca. 


Na ławie ministrów: pp. Beust, Komers, Be- 
cke, Taaffe. 

Posiedzenie otwarte o 10 g. 40 m. rano. 
Prezydent zawiadamia, że stosownie do ży- 
czenia [zby udał się do Jego C. W, arcyksięcia 
Albrechta, by mu wyrazić uezucia Izby z powo- 
du nieszczęścia, jakie dotknęło jego rodzinę. — 
Arcyksiążę kazał nawzajem wyrazić Izbie swoje 
podziękowanie. 

zawiadamia dalej prezydent, że stosownie 
do regulamieu zawezwał czeskich członków Iz- 
by poselskiej, którzy dotychczas nie pojawili 
się na posiedzeniach, by nieobecność swoją 
wytłumączyli, w przeciwnym razie bowiem przy- 


jetem będkie, jakoby złożyli swoje mandaty. 


Odczytują następnie interpelację dep. Sehin- 
dlera i sn. do ministerstwa handlu. Inter- 
pelanci wskazują, iż rząd zawarł z różnemi nań- 
siwami traktaty handlowe, w skutek których 
znacznie zmieniła się taryfa cłowa, — oczekują, 
tedy do rządu wvjaśnienia powodów i skutków 
tych układów. Jest teź nadzieja, że rząd przed- 
łoży Izbie do zs*twierdzenia te układy, o które 
obeenie toczą się jeszcze rokowania. Interpe- 
lanci zapytują tedy: 

1) Czy rząd zamierza orzedłożyć Radzie 
państwa do konstytucyjnego traktowania obecne 
stadja traktatów handlowych? 

2) Z jakich powodów r:ąd sadzi, że może 
odstąpić od postępowania konstytucyjnego w 
tym wypadku. 

Minister Becke zapowiada, że na jednem 
z przyszłych posiedzeń Odpowie na tę interpe- 
ację . 

Na porządku dziennym jest najpierw pierw- 
sze czytanie wniosków rządowych o zmianach 
w konstytncji, o odpowiedzialności ministrów i 
o delegacjach, 

Dep. Winterstein 
wniosek naglący : 

„Wysoką izba raczy uchwalić : 

1. Należy w:brać komisję, któraby uradziła 
sposób traktowania tych wniosków rządowych i 
zdała o tem sprawe. 

2. Komisja ta ma się składać z9 ezłonków, 
wybranych z całej Izby. 

3. Należy użyć wszelkich skróceń, których 
dozwala $. 41 regulaminu, i polecić tej komisji, 
by sprawozdanie swoje złożyła 21. bm. ustnie.“ 
lzba uznaje nagłość tego wniosku i przyjmuje 
go bez dysknsji. 

Do komisji tej wybrani: Dr. Ziemiałkowski, 
dr. Herbst, dr. Kaiserafeld, br. Pratobevera, dr. 
Sturm, dr. Leonardi, dr. Demel, Winterstein, dr. 
W aser. 

Następuje pierwsze ezytanie ustawy o pobo- 
rze wojskowym 1 0 pospolitem ruszeniu. 

Na wniosek p. Schindlera, ustawa ta prze- 
kazana do obradowania i zdania sprawy wydzia- 
łowi z 12 członków, do ktorego wybrani: Schin- 
dler, Gross, Petrino, Skene, Gensau, Lohninger, 
Zedtwitz, Leeder, Wężyk, Zbyszewski, Serinzi, 


stawia następujący 


Seyffertitz. 
Deputowany Skene stawia następujący 
wniosek : 


„Wysoka Izba raczy uchwalić wybór wy- 
działu z 12 członków, któryby zbadał położenie 
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finansów państwa, i w razie potrzeby przedłożył 


Izbie wnioski w tej mierze.“ a= 

Prezydent oświadcza, że z wnioskiem 
tym postąpi podług regulaminu. Następne posie- 
dzenie w piątek. Na porządku dziennym : 1) Wy- 
bór sekretarzy. 2) Uzasadnienie wniosku posła 
Miiblfelda o zmianie $. 120 procedury karnej. 
3) Sprawozdanie wybranej dziś komisji przed- 
obradczej o wnioskach co do zmian konstytucji. 
4) Sprawozdanie wydziału petycyjnego. 

Posiedzenie zamknięto o godzinie pół do 
pierwszej. 


Kronika 


Odnośnie do ogłoszenia Towarzystwa ogrodni: 
czo -sadowniczegu , umieszczonego w Gazecie Naro- 
dowej z dnia 16. czerwca r. b., Zarząd ma zaszczyt 
zaprosić szanownych członków na ogólne Zgromadze- 
nio na dzisiaj 21. czerwca r. b. z tą uwagą, że takowe 
cdbędzie się nie o č. godzinie, lecz o 4. popołudniu 
w małej sali ratuszowej. 
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zimnie wiadomości. 


Lwów d. 21. czerwca. 

Dowiadujemy się z pewnego źródła, że U- 
stawa o Radzie szkolnej pozyskała w całości 
Najwyższą sankcję. Wśród prawie samych tylko 
nadziei dotąd, wśród zrażających głosów dzien- 
ników wiedeńskich, centralistycznemi dążnościa- 
mi zaślepionych na rzeczywiste dobro monar- 
chii, publiczność nasza z radością zapewne po- 
wita uwzględnienie najwyższe powszechnych ży- 
czeń kraju w sprawie, jakkolwiek nie najgłó- 
wniejszej, lecz niemniej żywo przyszłość jego 
obchodzącej. 

Dochodzi pas również wiadomość , że hr. 
Alfred Potocki, jeżli wejdzie do ministerjum, u- 
czyni to na podstawie zupełnego porozumienia 
z delegacja galicyjską. W takim razie, miano- 
wanie go ministrem nie stałoby się przyczyną 
szkodliwych dla kraju I rządu złudzeń, a jemu 
samemu oszezędziłoby trudności i smutnych za- 
wodów fałszywego położenia. 

Izba deputowanych wiedeńskiej Rady pań- 
stwa wybrała onegdaj na wniosek posła Win- 
tersteina komisję dla ustanowienia sposobu trak- 
towania przedłożeń rządowych, tyczących się 
praw zasadniczych. Komisja ta, z 9 członków 
złożona, do której z polskich deputowanych na- 
leży dr. Ziemiałkowski, ma juź na dzisiejszem 
posiedzeniu zdać sprawę z uskutecznionego za» 
dania. Od raportu komisji zależeć będzie po- 
spiech w traktowaniu najważniejszych Spraw o0- 
becnego rajchsratu. 

Brak faktów donośniejszego znaczenia na po- 
la międzynarodowej polityki, skłania dziennikar- 
stwo do zajmowania się wyprowadzeniem wnio- 
sków z drobnych objawów. I tak całą bez wy- 
jątku prasę zastanawia, że Monitor dopiero dnia 
17. bm. zamieścił wiadomość o wyjeżdzie króla 
pruskiego z Paryża w dniu 14. bm. Ża całą 
eksplikację opóźuienia w doniesieniu Monitor 
powiada: „Zaniedbaliśmy zdać sprawę z wyja- 
zdu króla pruskiego.“ To zaniedbanie ulega 
najdziwaczniejszym wykładom. tembardziej, że 
Monitor powiada po prostu króla pruskie- 
go, zamiast użyć formy wyrażeń, zwykłej w 
tych razach dziennikom urzędowym. Miałożby 
to zaniedbanie się słynnego ze staranności Moni- 
tora Powszechnego oznaczać rzeczywiście chybienie 
politycznej strony wizyty króla Wilhelma ? Wnio- 
sex tsm łatwiej się nasuwa, że Pays I Ftendard, 
oba organa półurzędowe, pierwsze doniosły o 
nieprzyjażnych okrzykach, jakie spotkały króla 
pruskiego w Brukseli, gdy jechał z dworca ko- 
lei do zamku. Krzyczano mu tam: „Niech żyje 
Hannower! niech żyje Hessja! precz z Blsmar. 
kiem, precz z Prusami!* Monitor dodaje jednak 
we wzmiankowanem oznajmieniu, że obaj mo- 
narchowic, pruski i francuzki, rozstali się w spo- 
sób najserdeczniejszy. 

Fremdenblatt utrzymuje, że w kołack dyplo- 
matycznych berlińskich zajmują się okólną notą 
margr. de Moustier do reprezentantów Francji, w 
której opisuje zjazd monarchów a przywiąznjąc 
niezmierną wagę do bezpośredniego ich zetknię- 
cia, oznajmia jednak że nie przyszło pomiędzy 
nimi do żadnych zobowiązań się wzajemnych, a 
polityka Francji nadal pozostaje wolną i nie- 
skrępowaną. Nota podobna jezli istnieje, byłaby 
urzędowem Świadectwem rozbicia się politycz- 
nych rachub, opartych na współczesnym zjeździe 
cara i króla pruskiego w Paryżu, z którejkol- 


wiek strony takowe były robione. 


już nowością przy wymianach myśli między ga- 


Właściciel i odpowiedzialny redaktor: Jan Dobrzański. 


Dziwne ogłoszenie Patriota pragskiego 0 
stosunkach między Austrją a Moskwą, mimo za- 
przeczenia Wien. Abendpost, nie straci na wadze 
swojej. Jeżeli bowiem nie odpowiada z całą ści- 
słością faktom dyplomatycznym, zdaje się odpo- 
wiadać za to w zupełności rzeczywistemu poło- 
żeniu. Już samo zaprzeczenie Wien. Abendpost 
nie było zadawalniające pod tym drugim wzglę- 
dem, a nie brak i innych wskazówek, potwier- 
dzających zapatrywanie się ogłoszenia w Patriot. 
Korespondencja półurzędowa z Berlina do Corresp. 
Bullier, roztrząsając przyczyny, dla których nie 
mogło przyjść do ściślejszego porozumienią mię- 
dzy Francją a Moskwą, dodaje w końcu, że mu- 
siał temu stawać na zawadzie i stosunek Prus 
do Moskwy. Tu panuje bowiem zupełna har- 
monia w zapatrywaniu się, a interesa i stosunki 
pruskie nie stają w poprzek moskiewskim na 
Wschodzie, — Prusy mają w dodatku jeszcze Je- 
dną wyższość w oczach Moskwy, nie cofnęłyby 


się bowiem przed oddaniem Moskwie wszystkich 


kawałków Polski. Wierzą powszechnie nawet, 
że Prusy Uważają Galicję Jako zie- 
mię, mającą przypaść Moskwie 
przy pierwszych zmianach, jakie 
będą miały miejsce w sytuacji 
europejskiej. | 

Frojekta na Galicję nie są więc może 


zamiarów dworu berlińskiego. 


EM h 
binetem berlińskim a petersburgskim. Od nic- 
jednak jakże daleko do czynu, jeżeli rząd ce 
sarski mie będzie zamykał oczu na jawne nie 
bezpieczeństwo, a szeroką polityką na wewnątrz 
1 zewnątrz stworzy potęgę, której się czepić nie 
odważą podstępnie i dowolnie knute zamachy ! 

być może, że w związku z temi projektami, 
czyli też Ściślej mówiąc, z zapatrywaniem się 
prusko-moskiewskięm, jest nagłe przebudzenie 
się w rządzie moskiewskim uznania polskości, 
mimo na chwilę nieustającej pracy około jej 
zagłady. Wczorajszy telegram z Warszawy mó- 
wi o powywieszanych chorągwiach narodowych 
ną przyjazd cara. Kto wie, że telegramy z kra- 
jów moskiewskich sam rząd rozseła, że chorą- 
gwie również rząd poleca wywieszać, że na go- 
dzinę przed przyjazdem cara narodowe godła 
niezawodnie ściągnęłyby karę Sybiru na osten- 
tującego je, ten zrozumie, że rząd moskiewski 
miał jakiś cel w wywieszeniu polskich sztanda- 
rów w Warszawie, a głównie miał cel w rozse- 
łaniu tej wiadomości po Europie. Bramy tryum- 
falne z orłami polskiemi bez koron, jakie na 
przyjazd cara gotowała policja, do tegoż same- 
go zapewne odnosiły się celu. 

jeżeli polskość lub polskie ziemie mają znów 
figurować przy jakichś politycznych knowaniach, 
to tem większego nabiera znaczenia obrona Be- 
rezowskiego, jako mowa o Polsce, z najgłośniej- 
szej w świecie trybuny, i przy tak solennej o- 
kazji, jak pogwałcenie zasadniczych praw spo- 
łecznych, w skutek krwawego dramatu rządów 
moskiewskich w Polsce. 

Nie wiadomo dotąd, który z franeuzkich 
adwokatów obronę tę podejmie. P. Jules Favre 
bowiem mimo szczerych chęci, może nie być w 
możności, z powodu choroby. W takim razie nie- 
którzy Francuzi żyezą sobie aby z obroną wy- 
stąpił adwokat Grevy, słynny republikanin z r. 
1851, a który od tego czasu żyje zdala od 
wszelkiego publicznego zawodu, albo też adwo- 
kat Allou, syndyk paryzkiej [zby adwokatów. 

Zamach Berezowskiego stał się Jak wiado- 
mo powodem do wielolicznych wystąpień pol- 
skich. Nie mówimy tu o adresie deputacji 
wa rszawskiej, bolesnej komedji moskiewskiej, 
opłaconej przez nas nowem poniżeniem 1 splu- 
gawieniem nie jednej zacnej może osobistości, 
lecz mówimy o wystąpieniach polskich wygnań- 
ców. Zdawało się, że icd temi głosami 
znalazł się jeden dissonans. Dzienniki niemieckie 
zawiadomiły bowiem, że jenerał Mieroslaw- 
ski zaprotestował przeciw listowi jenerałą Za- 
mojskiego. Dziś w Opinion nationale z d. 18. bm. 
znajdujemy ów list okólny polskiego sto- 
warzyszenia demokratycznego, dowo- 
dzący, że nawet z tej strony nie odezwał sie 
ton odmienny. — Rycerzowi smutnej pamięci 
idzie tylko o to, aby nie opuścił okoliczności 
wystąpienia i wyróżnienia się od całości. „De- 
mokracja polska dostatecznie się wykazała na 
polach bitew z podniesioną przyłbica, aby nie 
potrzebować użycia innej broni przeciw nieprz y- 
jaciołom swoim, anı innych świadectw lojalności 
względem swoich sprzymierzonych“, są słowa 
tego okólnika, którym zresztą nie brak pewnej 
szlachetności. 


Ministerstwo finansów ogłasza reskryptem z 
d. 8. bm. że według postanowienia cesarskiego 
z d. 28. kwietnia r. b. nowo zorganizowane u- 
rzędy powiatowe w Galicji będą zajmować się 
nadal sprawami bezpośredniego opodatkowania, 
które dotychczas należały do zakresn działania 
urzędów obwodowych. W tym celu dodani będą 
tym urzędom konceptowi urzędnicy finansowi. 
Jola miasta Lwowa pozostaje jednak i nadal 
istniejąca dotychczas osobna „administracja po- 
datkowa*. 

Liczba okręgowych dyrekcyj finansowych, 
wynosząca dotychczas 16, zmniejszoną będzie o 4. 
Mianowicie zwinięte będą dyrekcje finansowe w 
Stryju, Zółkwi, Bochni i Wadowicach. Rozpo- 
genie to wchodzi w żyeie z dniem 31. lip- 
ca r. b. 

„ Książę Serbii przybył d. 10. bm. do Pesztu 
1 wyjechał natychmiast w dalszą podró; do 
Wiednia. 

Podczas gdy półurzędowa pruska Provinzial- 
Correspondenz donosi, iż Napoleon I. przyrzekł 
odwidzić tego roku króla pruskiego w Berlinie, 
lą France mniema, że wiadomość o zamierzonej 
podróży Napoleona III. do Berlina nie ma żadnej 
podstawy. 

Hr. Tauffkirchen podpisał 18. b. m. przystą- 
pienie Bawarji do układu z 4. bm. ze Związkiem 
półnoeno-niemieckim. Konferencja cłowa zbierze 
się w celu dalszych obrad d. 26. bm. 


a a 
Telegramy „Gazety Narodowej”, 

Stambuł d. 20. czerwca. Sułtan 
wyjeżdża jutro do Paryża. Towarzyszy mu 
Fuad-basza. Sułtan przyjmował na posłuchaniu 
pożegnalnem dywan i ciało  doplomatyczne. 
Wielki wezyr Ali-basza obejmuje rejencję, a 
Sawfet-basza tymczasowo tekę spraw zeWnę- 
trznych. 

Paryż d. 21. czerwca, La France 
konstatuje, że Prusy panują obecnie w Niem- 
czech pod względem wojskowym, ekonomicznym 
i politycznym, że nie złamały one Wprawdzie 
traktatu pragskiego, ale go obeszły: Dalej pisze 
ten dziennik, że Europa powiada sobie, iż no- 
wa ta sytuacja i możliwe ewentualności w naj- 
wyższym stopniu muszą zwracać na siebie JeJ 
uwagę i baczność. Ma d 

La Presse nazywa Oprózmenie Luksem- 
burga pierwsza porażką polityki pruskiej. Mo- 


carstwa europejskie na konterencji londyńskiej 


wyrzekając swój sąd postawiły zasady, które 
bedą przeszkoda dla uczeczywistnienia ambitnych 


Druk Kortak Pillerą, 


